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Bolszewików trudno dogonić.
Przeciwko Litwinom wstrzymano akcyę wojenną.

W aisz^^a (PAT). Kom unikat sztabu general- 
wojsk polskich z  dnia 6 b. m.:

!_***» cajym froncie sytuacya bez zmiany. Cd- 
naste  m ają tylko luźny kontakt z n ie. 

J^yjacielem. W myśl wniosku kom isyi Ligi na . 
(***, przybitej do Suwałk, naczelne dowódz-

; two nakazało wstrzym anie akcyi wojennej prze­
ciwko wojskom litewskim na odcinku od g ra. 
nic yprusklej do miejscowości Foturse (na
wscnód od Oran).

Naczelne dowództwo wojsk polskich.

Bolszewicy cofnęli się na Berezynę i Dniepr.
B. K. „Daily Herald" donosiŁouayn. (PAT,

•®Ug'iskrov:ki z Mostowy: R ada naczelna ko­
j a r z y  postanowiła w myśl spraw ozdania szta­

bu generalnego, pozwolić na -wycofanie wojsk 
sowieckich na linię Berezyny j Dniepru.

Mil

J®Czcgo bolszewicy uciekli z Lsdy?!
(tel. M.). Radio depesaa z Moskwy 

'^yza wiadomości, jakoby bolszewicy opu-
**azawa
'■Gf&a, w

j^ I f id ę  pod wpływem napom  wojsk polskich.
tPrzyczynę wycofania się  bolszewików z Li- 

łjj.J^daje radio względy polityczne, a miano- 
tfW" . potrzebę oddania lad y  Litwinom. Ta sa- 
V . ^krów ka zaprzecza, jakoby Polacy wzięli 
^Ludisie k ilka tysięcy- jeńców bolszewickich, 

łakoby jedna z dywizyj sowieckich prze- 
iw .̂-Da stronę wojska polskiego, po wymordo- 

swoich oficerów i  komisarzy.

Bolszewicka ofenzywa na Pińsk.
W arszawa (Tel. M.) Radio bolszewickie donosi

0 rozpoczęciu przez armię czerwoną wielkiej o-
1 en żywy w okolicy Pińska, która jakoby została 
uwieńczona sukcesem?

Czerwona armia się rozłazi.
W arszawa (tel. M.). Ze aztokholm u telegra­

fuję: W kolach bolszewickich pragnę, zawarcia 
pokoju z  Polskę, ponieważ w arm ii czerwonej 
ma & tal a zupełna demoraili zacya. Oddziały bolsze 
wickie wprost odm aw iaję dalszego walczenia.

Sowiety za pokojem z Wrangiem.
to

Echo de Paris* donosi z Mo- 
Moskiewski sowiet uchwalił większością 
czwartych głosów wejście z generałem 
m w rokowania rozajmows i pokojowa.
Nowe tryumfy Wrangla. 
ntynopol. (PAT). Komnnikat W rangla: 

licach Wasilewska i Similkowa wzięliśmy 
l$ y  jeńców, 13 arm at, 100 wagonów i 34 

ów maszynowych. W ojska czerwone zu­

pełnie zdemoralizowane poddają się w niektó­
rych miejscowościach bez walki. .

Postępy armii Wrangla.
Konstantynopol. (PAT). Ag. Union donosi z Se- 

bastopola, że wojska Wrangla, przeprowadzając 
w dalszym ciągu ofenzywę w kierunku półno­
cno-wschodnim, zajęły miasta Petrowsk i Nowo- 
pasowsk.

Dąbski podpisał protokół.
(Telef. M.) Mi nis tery urn spra.w za- 
otrzym ało od w icem inistra Dąb- 

I?as,tępujęcę depeszę: Dziś podpisałem
CW protokół: Przewodniczący delega-
sącyj bojowej polskiej i  przewodniczący dele- 
yle *°k°jowej rosyjsko-ukraańsJdej na  nara- 

J>jej odbytej dnia 5 października. 1920 r. 
wobec osiągniętego n a  konferencji

^ if i^ n y c h

■ «U ]

przewodniezęcjrch obu stron  porozumienia we 
wszystkich zasadtaiczych kwestyach, dotyczą­
cych przedwstępnego pokoju i rozejmu. podpi­
sać tra k ta t o rozejmie i przedwstępnych wa­
runkach pokoju między Polskę z jednej a  Rosyą 
i U krainę z drugiej strony, nie później, niż w 
piętek dnia 8 października 1920 r. Podpisano: 
Dębski.

f r̂asa warszawska wita rozejm.
" r „ \  - r ,  —  .      .  . .  .  . . . .  < ~ 4 — i .  i i . .   .   i  .  .  ,M Wa* (Telef. M.) P rasa  w arszaw ska o- 

f S  ^ ‘(óoAiesienia o oczekiwanym rozejmie 
f wiadomości te cały naród polski przyj-

m szczerego zadowolenia. Po
dlatego, że przestanie się lać krew 

“ —  której tyle pbzetano od dwóch lat z pew-*tiec*50’ WJ*5 Z willy narodu polskiego, powtóre dia- 
i £ " *  n&ród polski będzie mógł bezzwło- 

^ 4  straty  dniafchociażby jednego przy- 
0 pracy kulturalnej i gospodarczej, aby

powetować nietylko lata \yojny, ale i lata wie­
kowej niewoli, której rany do tej pory jeszcze 
trap ię  naisze ciało i naszego ducha. Dzień 5 pa­
ździernika 1920 z, zapisze się zlotem! zgłoskami 
w historyi wskrzeszonego państwa polskiego. 
Zabezpieczeni u  wszystkich granic, stajem y na­
tychm iast xi w arsztatu  pokojowego, aby złożyć 
światu dowód, że Polak nietylko zwyciężać u 
mie na  polu walki, lecz i w dziedzinie kultury  
potrafi dorównać innym narodom.

Joffe zupełnie spasował.
t

^^ttnaorwaćj a  wreszcie oświ&dczył. 
c ^etnoiuości, ujednostajnienia poglądów

Pokój.

L'r M.). Wedle wiadomości z Ry: j że obie kom isje odbędę
odpowiedzi Dąbskiugo chciał j Posiedzeniu komisyi i

ze

w ki-ółce pt*dejd*onje. —
pnawnej przewód njczył 

poe. Kiemak. Po ukołnetytuawajiiu się tej komi­
sy i odroczooo poeiedreore do ju im . W komisyi 
finansowej przewodniczjrt pos. Mieczkowski. Nr 
posiedzen-in tern złożono ze strony polskiej kon­
kretny projekt, rozrachunków między Rosyą a 

Kftoj prace w aomisyi prawnej , Polskę przy likwidowaniu obustronnych pre-
• b  krótkiej dyekusyj uchwalono. |  tensyj.

^  ,n- — tijednostajoiciua pogięuow
5to. , f yl hylohy nagi piej zaniechać zupel-

1' u J l i ^ rf tyrznyr’i> •a natomiast, przy-wti>-y .. v T-itf »a uaiomiasT- l>r2
•kjJ. ‘'vK>°EQie do spraw* konkretnych, .
“ ^oz.poczęć prace w komisyi prawnej j Polskę przy likwidcnvao 1 u

Araków, 7 października.
(stm) Pokój — że xiżyjemy nadużytego •porów­

nania, które się tu  jednak satmo ciśnie pod pió­
ro — jest jak zdrowie: ile go trzeba cenić — ten 
się tylko dowie, kto go stracił. Społeczeństwa 
Europy. Zaczynamy dopiero wchodzić w okres 
koju po ciężkich próbach.

Straciły je przed siedm iu laty, a  my z niema 
razem. Ta choroba całego świata m iała d la  Pol­
ski, jako d la organizm u państwowego, — obok 
wieLu złych — także ten jeden dobry skutek, że 
go wskrzesiła — ale też odzyskujemy zdrowie 
pokoju później o wiele od innych społeczeństw 
Europy. Zaczynamy dopiero wchodzić w okres 
rekonwalescencyi powojennej. ■

Sę podobno tacy u nas, którzy boję się o skut 
k i „zbyt nagłego" powrotu do zdrowia dla Pol­
ski. Jeżeli sę  — to sę to napewno ci pseudo- 
lekarze, znachorzy, którzy swoje istnienid i swój 
błogostan opierają na  tern, że gdy społeczeń­
stw a jest chore n a  wojnę, to  potrzebuje leków, 
których m u oni dostarczają. Ale poza takifcna 
wszyscy wiedzą, że norm alnym  stanem  człowie­
k a  jest zdrowie, a  norm alnym  stanem  państw 
i społeczeństw — pokój. I w  tym  stanie jest mu 
lepiej, niż w stanie chorooy — wojny, choćby 
m iało n a  n ią  jaknajlepsze, jak  najbardziej n o ­
wożytne i wydoskonalone lekarstw"a...

Pokój obecnie *- jeżeli już rzeczywiście przy­
chodzi — zaiste, nie przychodzi do nas zawcze- 
śnie. Zdążyliśmy już przez pięć la t w*ojny ogól 
no-europejskiej i  przez dwa la ta  własnej woj­
ny, poznać wszystkie jej rozkosze. Zaznaliśmy 
już i upojeń tryum fu i przygnębienia klęsk, i  
dum y z zajm owania wielkich cudzych obsza­
rów i upokorzenia z najazdu wroga n a  teryto- 
ryum  nasze wiasne. Dziś — dzięki własnemu 
wielkiemu wysiłków*.;; i  szczęściu wojennych lo­
sów — jesteśm y znowu zwycięzcami. I jest to 
niew ątpliw ie bardzo dobrze, że jesteśmy nimi 
n a  końcu...

Co z tego dla nas wyniknie? Zależy to jeszcze 
od bardzo w ielu rzeczy, oprócz faktu  naszego 
zwycięstwa. Od stopnia słabości przeciwnika, od 
sprawności jego i naszej dyplomacyi, od dzia­
łań  i wpływów w-szystkich naszj*eh „przyja­
ciół", od. ogólnego układu  stosunków między­
narodowych. To wszystko może w yniki nasze­
go zwycięstwa w* traktacie zmodyfikować w tę 
lub ową stronę.

O szczegółach tego trak ta tu  pokojowego mó­
wić jest jeszcze przedwcześnie — za mało jest 
n a  to danych. Znane nam  sę tylko niektóre o 
gólne i to  mgliste jeszcze zarysy.

Linia rozejmowa jest jednoznaczną z obecną 
lin ią frontu bojowego — i  to jest cha. nas bar-, 
dzo korzystne. Posunęliśmy bowiem ten front 
tak  daleko, jak tylko można było bez zbytniego 
osłabienia własnej pozycyi. Nieprzyjaciel zaś 
zmuszony był sw*ój rzeczywisty front, odsunął: 
tak daleko, że stam tąd  nie jest w stanie pe- 
ważń-e w  najbliższym czasie nam zagrozić. 
Stracił z nam i zupełnie „kontakt". Z nad brze 
gów Berezyny i Dniepru daleko jest do Grodna, 
Brześcia i Równego, nie mówiąc już o War 
szawie i Lwowie...

Linia granicy proponowanej, mającej być u 
stanowioną przc-z ten „pokój rozjemczy1" jest 
podobno również korzystną. Wierzymy też,, że 
jeżeli już delegacya nasza — niewątpliwie po 
dok!adnem rozważeniu wszystkiego w  porożu 
mienie, z rządem — zdecydowała się podpisać 
ju tro  prelimi.narya pokojowe, to m a dla nich 
dobre podstawy. Bolszewicy musieli się uprze­
dnio trzeć mrzonek o ..nrządzanip" Galicy 
wschodniej plebiscytami, o utrzym aniu niena- 
m szonem i granic b. caratu od zachodu, o roz­
brojeniu „białej" Polski, o uzrskaniu  dla siebie 
..transita” do Niemiec, j/w i-!u  innych nofol
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nn rozum" i zla­nych swoich m ar/cń. ,,\Va 
*-odn‘eli...

Jak  się ułożą? \v?u:an..; i 'V  pożycia
,,o ścian;,-" RoUki z Ifcl-ysj. uu>/-oiv Kązmz tra k ­
tat, 4otąd j os zeza nic niev\ iM-domC dok hi dnia. 
Zapuwno, tu może naiw ęcej raważą t. zw. 
łutem icznie „potrzeby jJtardWy ml- resu-
najpoiążiiisjwzyeh mocarstw koaiicyi. Bolszewi­
cy o tem wiouzą i stąd pochodzi, ż o pod obu o 
szukaj? już porontniUMi-.H z Ijraneyy, ja;K dotąd 
najbardziej n.oubiaganą ich nieprzyjaJRólką, 
m niemając, żo to jest jedna z najwłaściwszych 
dróg do polskiego serca... O ile skutecznie — 
najbliższe dni dadzą odpowiedź...

Jednym z najpopularniejszych może u nad 
motywów „obawy przed pokojem" jest., że — 
gdy rozwiążemy bolszewikom ręce przez trak ­
tat pokojowy na  polskim froncie, to oni puniją 
W rangla, a po wytchnieniu „zabiorą, się do nais”. 
Jest to też zarazem motyw najbardziej .— nie­
dostateczny. Bolszewicy są, obecnie zmiażdżeni
— dlatego zaw ierają pokój — zmiażdżeni i o- 
slabieni, m e m ają możności dalszego prowadze­
n ia wojny. To znaczy, że zmiażdżeni i słabieni 
s ą  nie tylko bolszewicy, ale i  Rosya wogole. . 
Ona to Bowiem n'e m a żywności, odzieży, ma- J 
satyn, amurdcyi, środków transportowych, wę­
gla i t. d. — t. j. tago wisaystkiego, co jest po t 
trzebne i  do życia wagóle i do prowadzenia 
wojny. Bolszewicy, nie mogąc tego wszystkie­
go z flosyi w potrzebnej ilości wycisnąć, za­
w ierają pokój.

Gdy ostatecznie zawrą, gdy go od nas uzyska­
ją , niewątpliwie rzucą się na  W rangla, bo jest 
to dla nicli koniecznością dla utrzym ania w ła­
snych rządów Aby go zgnieść, wytężą bolsze­
wicy resztki. sił własnych i resztkę zasobów tych 
o!fc*z«r6w Rosyi, nad którą m ają władzę. To s a ­
mo ze swej strony musi uczynić W rangel dla 
tentowaula. o zwycięstw*. 1 oto ta. Rosya, k tóra 
ttts ma już sił i  środków do prowadzenia wojny 
wewnętrznej, wyczerpie ich ostatki w wojnie we­
wnętrznej, w „helium civile“, zawsze bardziej 
okrutnej i  niszczącej dla kraju. W niosek stądi 
jasny: ktokolwiek w tej wojnie wewnętrzno- 
rosyjskiej zwycięży -  bolszewicy czy W rangel
— Rosya m usi wyjść n niej tak  osłabiona, że 
b» długie la ta  nie będzie straszna dla “.asiadów, 
sprostamy jej tedy zarówno na  polu pokojp- 
wero, Jak na  polu walki, gdyby ewentualnie *a 
chciała jtsz tz#  kusić szczęście wojenne...

Oczywiście, wszystkie rozważania powyższe 
JzU trzeba, jeszcze opatrzyć zastrzeżeniem: je­
żeli. fcą na  miejscu i na  czasie, jeżeli rzeczywi­
ście pokój będzie zaw arty w Rydze w dniach
najbliższych. Dzisiaj — jeszcze prelim inarza po­
kojowe nie są podpisane, zadecyaowac m a o 
nh‘h dopiero rada  ministrów’ n a  nadzwyczaj- 
neuu posiedzeniu i Inne m iarodajne czynniki.
Ale słowo: pokój — już jest na wszystkich u-
stach 1 pojęcie pokoju już się unosi w um ysło­
wej i uczuciowej atmosferze społecznej. Pod je­
go znak już wchodzi polityka i dyplomacya i 
sam a strategia. Nad zatokę ryską ze zbyt wiel- 
kięm  natężeniem  skierowane są oczy i uszy 
wwzystk ch, aby stam tąd coś stanowczego i. o 
kreślonego przyjść m e musiało w najbliższym 
esaaie. Chwila się zbliża...

Górnoślązacy u Witosa i Daszyńskiego.
Warszawa (PAT) „Kuryer Poranny” podaje: 

Premier Witos i wicepremier Daszyński przyję­
li wczoraj w gm achu sejmu deputacyę Górno­
ślązaków, Z k tórą odbyli dłuższą naradę.

W arszawa 'PAT) ..Rzecipospohta” podaje: Na 
skutek nadeszły cli wieści 7. frontu p^iuocno za 
chodnioge o cholerze w okolicach oswobodzo­
nych «L bolszewików, wyjechała w  piątek 1-go 
b « . z W arszawy w stronę Lidy kemisya dla zba­
dani* ctana rzeczy. Przeprowadzone na miejscu 
bażanta stwierdziły wypadki cholerj azyatyc- 
klej. Natychmiast wydano odpowiednie zarzą­
dzenia zapobiegawcze, mające na celu niedopu­
szczenie do rozszerzania się epidemia i jak  naj­
rychlejszego jej stłumienia..ulu—'mr*■!!» 11. „ i n  ■..
Pod.v>ika komornego o 10 0  i 2 0 0  procent.

Warszawa. (PAT). Komisya mieszkaniowa sej­
mowa przyjęła wniosek Rady ministrów (opra­
cowany przez poprzedni gabinet Skulskiego) 
w formie następującej: Dekret o ochronie loka­
torów bfdzie zmłsiHony na korzyść właścicieli de­
mów z uwzględnieniem nowych warunków, j*a- 
kie się wy tworzyły od czasu uchwalenia de- i 
Krętu. Podwyżka leomoniegr, tyczyć się będzie \ 
rówsewłeeośe peeeeetowo wtzyctkicb baz wyjątku • 
lekaH bez różni rwlrowacia stopy podwyżki. Pod- j 
wyżka wynos-ć będzie od lokali mieszkaniowych [ 
100 prć., od handlowych 200 prc. od cen obo­
wiązujących i płaconych w czerwcu 1914 roku. i
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M Podpisywanie długoterminowej pożyczki państwowej 
U z r. 1920 zostało przedłużone do 31 października 1920. gj

Pożyczka długoterminowa uwalnia w odpowiednim 
stopniu od pożyczki przymusowej.
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Zjazd sowietów za natychmiastowym pokojem
Berlin (PAT). Radio. Telegr. Union donosi: . upoważnił de-legacyę pokojową republiki 

„Times” podaje z Heisinpfonsu: W ielki moskie- I ckjei w Rydze do dalszych ustępstw , celem ^  
wskj kongres sowiecki obraduje stale v"ak,utek r. rychlejszego doprowadzania, do za.wie®zC 
nadchodzących z frontu wiadomości. Kongres I broni.

Ważne narady stronnictw.
Waswzawa. (Telef M.) W ciągu dnia dzisiej­

szego odbywały się w Sejmie narady  klubu Pol­
skiego Stronnictw a ludowego P iasta, związku 
ludowo-narodowego i Centralnego kom itetu wy­
konawczego P. P. S. Piiastowcy om awiali swoje 
stanowisko podczas jutrzejszej dyskusyi nad 
expose prem iera W itosa i  uchwalili wydelego­
wać jako mówcę posła Jan a  Dębskiego. W o- 
bradaeh brał udział także prezydent m inistrów 
Witos. Na posiedzeniu centralnego Komitetu 
wykonawczego P. P. S. zjawił się wiceprezes 
m inistrów  Daszyński, wezwany celem zdania 
spraw ozdania ,ze swojej działalności na stano­
w isku wiceprezesa, Oprócz tego odbyło się po

seauawiano się nad spustoszeniam i pof
nenii przez najazd bolszewicki w GaTpw ** 
dniej. Prezydent Witos inlonnow ał poałóv 1 
rządzeniach doraźnych, poczynionym p"zcZ ^  
go podczas podróży w Galicyi wschodn^J- -e i- 
stępnie d r Gałecki przedstawił postulaty 
poda-rcze, arowizacyjnc i oświatowe krajd- ^  
niklem  konferencyi będzie obszerna pop,f 
Galicyi ze strony władz centralnych. P ;n*a {jłie 
m a być szczególnie intenzywna w ciżlcCl 
aprowizacyi.

Narady polityczne P. P. S. ^
W arszawa (tel. M.). Rozpoczęły się W 

centralnego kom itetu wykonaw czego* ■ * . * i vouui fuuugu  rwu-Liia. te m  >-v y  r w  ijca vv * . 'a;
siecLzeme posłów^ m a^polsk ich  w obecności pre- , party  i socyalistycznej. W posiedzeniaen
zydenta m inistrów  W itosa, m inistra  poczt dra j udziati wiceprezydent m inistrów, Daszyh* ̂  ji 
Steśłowicza i m in istra  oświat^ Rataja, oraz ge- I Spodziewane są bardzo ważne uchwały 
nenalnego delegata rządu dra Gałeckiego. Za- j polityki wewnętrznej i g.iamcznej.

Konstytucyjna porażka endeków
W arszawa. (Tclef. Al.) U oh Miała konwentu se­

niorów’, posuwająca term in głooowanta nad 
trzema rozdziałami konstytucyi na  wtorek 19 
b. m., w kołach sejmowych uważaną jest za po­
rażkę związku ludowo-narodowego i narodowe­
go Zjednoczeiua ludowego, które to stronniclwra 
pragnęły skorzystać z momentu. gdy uwaga 
społeczeństwa zajętą jest wypadkam i w Rydze, 
aby przemycić swój projekt konstytucyi. Sprze­
ciwiły się tem u stanowczo stronnictw a centro- 
wo-lew.eowe, które w .imieniu klubu pracy kon­
stytucyjnej poparł na konwencie poseł Bawo- 
rowski. Posłowie lts. Lutosławski i prof. Duba-

gl?
nowie z m usieli skapitulow ać zadaw a^J^^^fc 
pognębieniem posła Babińskiego, Thufc^ ôfi' 
który sprzeciwiając się wprowadzeniu ^ je$o 
stytucyi senatu oświadczył, porywczo, 
stronnictwo „nie zakreśla granic prot°s ...^ę ]
— J  z n ------i------------ : - i: x -  -dłS

mencie reakcyjnej konstytucyi może &  
ujem ne wrażenie, prof. Dukanowiez u*fl,,yc 
wniez za groźbę i bijąc pięścią w stół *r ^ er<>' 
donośnym głosem, że p na wic a nic da sw 
ryzować.

O  zniesienie* cenzury prewencyjne).
Lwów. (PAT) Wydział Towarzystwa dzienni­

karzy uchwalił dziś w'ysłać do prezydenta mi­
nistrów Witosa, wiceprezydenta- Daszyńskiego, 
ministra spraw wewnętrznych Skulskiego i mi­
nistra spraw wojsKowycn Sosukowskiego depe­
szę z żądaniem znieitema cenzury prewencyjnej.

Czesi mianują posła w  Warszawie.
W arszawa (Tel. M.) Jak  słychać radcy. Jegaęyj- 

ny przy czesko-słowackiem ł>osclstwle w W a­
szyngtonie, Jarosław  Nowak zostanie zamiano­
wany posłem czcr-:ko-słowackim w Warszawie w 
miejsce dotychczasowego charge de affaires Ra- 
dimskyego..

Strajk powszechny w f,
ciep6dŹ‘ (P MT) W0ZOrai na zebraniu Prze% an0' 

- wszystkich związków zawodowych ^  
w ono proklamować na dzień 8 bpi. str»lfc h t *  

ny  jako protest przeciw sytuacyi aPr 
cyjnej, * J

lescy żalnymi paMie 10^ ’;
Berlin, (PAT) Z Kilonii d 

Iioheseebau zatrzymano parowiec-. . .^ ry^!b,, 
płynący z Rotteruamu do Gdańska, » W 
dwa aeroplany amerykańskie, ,JZ*}r?L g r ^ y te  
rabiny maszynowe, a przeznaczone C* ^  
sklej. Kapitan okrętu zawiadomiony 
musi wyładować latawce albo wrócic z p
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“ “ s k u s y a  n a d  o ś w ia d c z e n i e m  
g a b in e t u .

, W »»iaw a, fi padziom ika.
fralu posiedzenie sejmowi' będzie po-
kan^°nem dyskusyi nad dalszymi paragrafam i
w  s ^tucyj. Natom iast obrady, na  posiedzeniu 
tętn • z^tu» środowcm. potoczą się w szybszein 

Płe: Sejm zacznie, a  może i skończy dysku- 
oświadczeniem programowani panaBtoze,

vo-
' e®a m inistrów Witosa...

ulega  wątpliwości, ze Sejm uchwali 
$3®. u û°ści dla rządu. Bo ten rząd przynosi. 
Hi6 ° 'vi. i  krajowi przedewszystkiem uwoinie- 

ziemi ojczystej od najazdu. Wróg, 
Virĵ ,z<̂ !0I1y ua-il \Vislą, nad  Narwią, i Bugiem. 

Uccmy z  Ziemi Czerwieńskiej, teraz po raz

Bolszewii, szykował wróg swe siły: gro-
' Uo pod W arszawą armie, sprowa-

kięski decydującej nad Niemnem. 
: bodzie, mógł stawić się po 
z polskimi zastępami. Zwy-

domad 
'-v tym roku ni 

ci_.^rzeci do wauki
są, owocem rozumnych planów naczel- 

j^go dowództwa, męstwo, żołnierzy, dobrego 
J~*kcyono\va.nta kolei żelaznych, ale polityczna 

‘Uga spada n a  rząd i jego zabiegi adm ini 
Paćyjile> i )o pj story i polskiej przejdzie gabinet 

Witosa w każdym raz :e jako gabinet zwy-- 
cj jako 
Witos,;

ę . ,  -**ia mini
. d^wno centrali w Wansz~ . „M  .. . . „posuw, u u - w m a j^ j  hu l<uej “ Ui
r^a-tyczncj zagranicą. Domagano się. tego od ? ne^  który doprowadził do - ozejmu, a°kU ‘ j, . , -N.-i-.L_......5-  —---   1. „ 1: i k
Badali 
?P»hH

(j3 . a^ °  raczej tako ra u l  zwycięstwa, 
hiją* ®l  pana. Witosa zabrał 

, ańia m inisteryuin spr

albo j dłużej, m inistrowie przyrzekali i 
’a  Padając, zabierali swe obietnice nie- 

ła ^ ! |0^ eini do grobu politycznego. P. W itos za-
J.;,

8t(,n  uczącego m iesiąca reoraanlzacya mmi- 
^&ko 111 sPra 'v zagranicznych będzie faktem 
by ^ y m .  Słyszeliśmy też, że nastąp ią  zmia

J^yeh

Śmiało można twierdzić, że n a  swój sposób iw  
swoim zakresie prezes m inistrów  p. W itos awer 
jemi objazdami Polski swojemi przemówienia­
mi w Tarnowie i Krakowie, Lwowie, Płocku i 
Poznaniu dla u trw alenia Polski i Ala pogłębie­
nia w śród ludności poczucia państwowości pol­
skiej. -  zrobił wszystko, co było można, był sam 
calem biurem propagandy. Opinia publiczna 
polska, która żyje chwilą, bieżącą, i  nie zastana­
wia sio nad wypadkami z wyższego stanowiska 
politycznego, przechodziła do tej pory dosyć o- 
bojętnie wobec tej systematycznej agitacyi, pro­
wadzonej poorostu genialnie przez p. W itosa 
na rzecz państwowości" polskiej.

W Sejmie jest za dużo zrutyuizawania, się po 
jednej stronie, a za dużo. partyjnej zaciekłości 
po drugiej, by um iano zrozumieć już teraz, że 
w rzędzie wielkich budówn:'czycb wskrzeszone­
go państw a polskiego, p. Witosowi na  stanow i­
sku prezesa gabinetu należy się jedno z naj; 
pierwszych miejsc. To m usi podkreślić ta część 
prasy, która, nie mieszając się. zbytnio w walki 
partyjne, zajmu-ję stanowisko bezstronne i może 
dlatego lepiej oceniać ludzi i zjawiska., niż or- i przez M arszalka Piłsudskiego, niebywałe, 
geny ściśle party jne po jednej i po drugiej stro- i nm i Polski olśniewający, 
nió.

Na dobro gabinetu p. W itosa trzeba zapisać 
także energiczne parcie do zawarcia choćby ro- 

5 zejmu. Opinia publiczna w Polsce domaga się,
krw i z chwalą, gdy 

zabezpieczono granice w. 
po raz  drugi. Gabi- 

z kolei
niewątpliwie doprowadzi i do pokoju, zapisze 
sto trw ale w dziejach odrodzonej Polski.

Prawda, że z trybuny posypią się zapewne

Litwy i
madził
dzał sz\vaFcc\vany«h krasnogwaidiejców z P rus 
Wschodnich i Litwy7, ściągał posiłki z całej Ro- 
syi. Stąd miał spaść nowy cios na  Polskę.

I oto Naczelny Wódz, wyruszywszy osobiście 
c a  front, nietylko zapobiegł zamiarom wroga, 
ale go prawie unicestwił, dzięki świetnym ope- 
racyom nad Niemnem. Obszedłszy lewem skrzy­
dłem Grodno, dywizye polskie zajęły Orany i 
Lidę, osłaniając w ten sposób Wilno i przecina­
jąc bolszewikom odwrót, !Ł Motodeczr o. W tedy 
nastąpił szturm  na forty grodzieńskie. Wyparty, 
wrog cofał się na północ, tu m u jednak zagło­
dzono drogę od strony Lidy. W tedy zwrócił się 
ku  południowema wschodowi, ale znów uatrafił 
na nasze wojska. Wią,c sizukai ujścia na południe. 
Pińsk był już przez nas zajęty. Odbijany ze 
wszystkich stron, .podawany jakby z rąk  jednej 
arm ii polskiej do rąk  innej, szarpany po drodze 
nieprzyjaciel tracił głowę, poddawał się całc-mi 
dywizyami. pogrom bolszewików7 jest Kompletny, 
zwycięstwo naszej arm ii, prowadzonej osobiście

Try-

:-brał sic do zreorga- | łoźono kres rozlewowi 1 
spraw zagranicznych, od dzono wm ga * zaheń>u
aw,c, juk i służby dy- I óh utrudniający najazd i

^ w ii  i  - u 1 i . * praw da, że z trybuny posypią się zapewne
U-g0 J  .®Pra'vą w ciągu kilku tygodni: dnia j ]-rytydci i  z - rzuty. Krytyki i  zarzuty choćby jak

hu ważniejazj-ch postertinkach dyploroaty-
zmiau 

1 ^uidzTl

najostrzejsze i najhardziej niesprawiedliwe je­
szcze nigdy nikogo nie zabiły, jeżeli m iał on po 
swojej stronie rzetelne zasługi. W tern położe­
niu jest p. Witos. Może on zatem spokojnie cze­

lne i
T e k a c h .  

J J ‘.e koniec 
- hietrów

m ające na celu postano tonie j kaz na  posiedzenie'jutrzejsze, 
wtasctwych na ważniejszych po- 5 ...................................m

na tern! Pan Witos j.ako prezes 
jest piervvsz\ru na toni stanowisku 

aczeni, kt.óry się nie zamknął w swo jem 
*K&iUd, jak  p. Paderewski, lub w czterech 

h  swego biura, lecz przeciwnie zrozu- 
ązkh-m naczejnika rządu w 

K ciężkiej, jak były tygodnie najazdu 
_,, WlClk-Tg° i p0 od-nędzon.!n tego najazdu, — 

I*o ł,ZeP^0uiE ducha ljJności.
laz Pierwszy w i.dtu iowanej Polsce sze- 

ftohg- hiasy hidu wiejskiego i rnie%czańślwa 
Śkie łńięclzy sobą riH.czelnika rządu
CU.. . »

iobo"

pol-
iMajTr i Pr2e«uiw ia.iacego do nich na tem at obo- 
!tvi? V(>vv" ' względem obywateli i obo- 

w 0h.v,vateliywzgiędeiii p a s tw a .' A że
ą?;.,- ’ Puń: tw.a

-o  obywateli
t̂ży c,Gi&s m inistrów był takim  chlepem, jak 

..r,v'ai'te zgromadzonych, że chodził w ta- 
^Ul-jry'^ych. jak md. wysokich butach, że ma- 
żUu,.,; tek oni.

1 Umu
teui i.atw,ej na.or.ąn do mego
gtęotoj wj.ihdciy im w uszy i 
'-en: nwo rozumne słowa.

Qn

Wielkie zwycięstwa marszałka 
Piłsudskiego.

Kraków, 7 października, 
(nł Ogół społeczeństwa polskiego, od czasu 

„cudu nad Wisłą* przyzwyczajony do cucteśna- 
nyeh niemal zwycięwtw, m a ła  odczuwa olbrzy­
mie znaczenie tej wielkiej bitwy, jaką armia na­
sza pod osobistym 1 iru  ik k m  Naczelnego W o­
dza staczała cd tygodnia przeszło na północny*n 
froncie. Była to bit ,va decydająca.

Gdj wojska nasze odzyskiwały kolejno Kowel, 
Włodzimierz, Łuck, Równo, Ostróg, Starokou- 
stantynów, a  Ukraińcy zajmowali w ciężkich 
•wałkach Kamieniec Podolski i  Płoskirów — 
front na północ od Piypcci ni© p^surral się. Już 
cu i ówdzie dawały się słyszeć jaszczurcze syki, 
że zaczyna się drugi pochód n a  Kijów dla. Ukra­
iny. a polskie Wilno pozostaje w ^upom.ueniu.

Tymczasem na północy właśni i, w  okobcaca 
Grodna, w punkcie najbliższej styczności Prus,

Ogół społeczeństwa powinien o tem wiedzieć 
Wielki „czyn nad Niemnem1* otacza chwalą wie­
kopomną naszego wodza i naszą bohaterską a r ­
mię. Cała Europa z podziwem śledziła te potę­
żne posunięcia. Staiy się one i ie,zawodnie pod­
staw ą do honorowego ro/ejm u.

Pogrom bolszewików 
pod £asławem.

Od nft&mgg',o k o re sp o n d en ta  w o jen n ego ,
Kraków, w październiku.

Byłem przed, ośmiu laity w Tai-nopołu i uderzy­
ła  mnie czystość i bogactwo togo dużego mowin- 
cyonałnego miasta. Jakże inny przedstawia, się o- 
hraz po najeździ© bolszewickim. Zgliszcza, ruiuy, 
głód, brud, stoach paniczny ludności, oto obrar1 
dzisiejszego Tarnopola. Ludność nie ochłonęta 
jeszcze z pod szalonego terro.ru czerozwyczajki, 
jeszcze w u svach świat nahajki p: lypom ina im 
groźną wizytę.

Przechadzam się po ulicach, w których doły 
glebokie i rowy świadczą o przebytych walkacł,. 
Rozmawiając z wszystkifcmi warstwam i mieszł. 
kańców7, zmiarkowałem, że nigdzie nie zaołaH 
bolszewicy zaskarbić sobie sympatyi. T'ak burżu­
je jak robotnicy, tak  żydzi jak  Rusini gięboiko 
odetchnęli po ucieczce boisizewików. Stosy bibu­
ły  bolseewickiaj, które pozostały po najeźdźcach 
świadczą tylko, jak  diałeką jest teorya od p rak ­
tyki, co najlepiej poznała publiczność Gali.^ń 
wschodniej na własnej skórze.

Nie pozostawiły hordy krasnioanniejców nic, 
prócz przedmiotów, które nie mogli ze sobą za­
brać — a  te wspaniałomyślnie ofiarowali szumo­
winom ulicznym w darze. I tak  żebi akom datwelt 
domy rządowe, sprzęty zrabowane itd.

Rekwizycy© odbywały się w następujący spo­
sób:

iazdo gryfów.
A g e n d a  pomorska.

_  o —
^Dc mu ©zonie...

2 konia podtrzymał ją wpół i za-
'U e ji  . z m a r  s z c z on o m i h rw i ani i : 

n ^ h o r jr f1' tu!...'Księżne do zamku odwieść.
A t « Q7 ‘a!

i  Jśa tarczach złożono znioi ucho

niemu, a

j  ^  “*y. taj'czach złoz< 
g* ^ M ł^ te ^ o n o  k u  zamkowi.

fuz rm osŁał- Bud cisnął się ku nie 
W 1* każdemu odpowiadał, rozma-

wn-1 1:°’ skarg słuchał, -ady czynił i po-

^'ccp.orem wrócd do ziui 
a 1 ś ^ ne â  aic iuź była z^  Mn*. a ê

>^.4 'E,ęN

ni ku i o k.-ię 
lodowej nie?

&i>*?rl6że<,ł,f..r,ie raczył© ozwać sie do nikogo
~  zawarła 

r ^ ld c a  burza
sip -w komnacie

burz,a siała nad zamkiem swe 
uki, kiodv ErdwilK oddaliwszy 

W 'Zfc*eó jT erowai  s‘o ku części zamku, do- 
^ 'O fc ^ ^ y c h ś 0?" nie dotkniętej.Śzefli *ch echo odbijało odgłos jęgo 
ł k ^  J*©i o, brzez dziwne, cudne komnaty 

jójtgyclełkj: urzez świetlice, całe 
y0w®i — i w >llve sale, królestwa 
r^tech  tu  panował lak w żywi* 

lV)( sZa}o\i d rgał słoneczny i uwięzione 
bi bi i ^ycie.

v skamipninłp. mleczne rzeki —

! l   ' ł — — ............-  -r " u .  ™,>|

faluj,ącemi w sltęgam łw yżej gałęzie drziew o de- 
likatnem  uiistnieniu. kałwałki pni, pięły się pod 
ścianami. — szeregi odlainów dopełniające się 
wzaiem tworzyły jakąś perspektywę zaginione* 
go lasu paprociowego, oblanego etopionem zło­
tem czy skamieniałem śwy Popod te wto* 
tk is  pióropusze chroniły się cc .© społeczeństwa 
przedziwnych istnień, zapaidlh na dno złotej 
wieczności: — wiodły sie tańce jaszczurek i ry* 
bek, — śmiertelne walki drobniuchnych owa­
dów. — przyziemne, mrówcze prace i srały mi* 
łosne lmftyTiJ 

Jak  urzeczony mijał Budwiłł sienie, t o ż -  
gaiiki, stopnie, k o rsa rz e  — aż niskie, żelazne 
podwoje zastąpiły m u drogę. AJe tauche tylko 

j podpaa-i je ramieniem — i pękła rdzawy zowo* 
S ra  — wrzeciąże stanęły otworem.

Szedł teraz po wilgonycli. ośli-złych scho­
dach, wiwlący-ch k.ręiio iw głąb wieży, aż nie 
natrafił na inne w'ąst<ie drzwiczki, które nie 
łiyły zamknięte. Nacisnął je i wszedł 
"-Tn, której szukał — stała przed nim. Zwiń* 
eona profilem, w niszy łukowego okna. Nie wy­
dalę. krzyku, ieno spojrm ła nań przez ramię, 
7, nizrownana nim»*wiściaj,

lśni w iłł utkwił w progu — i pd oc*ymc- ją i jej 
nienawiść. Takiej nie znał — w najdalszych 
nu,wet snach... W idział ją zróżo- mną, z zorza- 
nem, j*rracem licem, z  jctym* jak świecenie 
mórz... Kwitła jak kierz dzikiej róży. oaypany 
trae^dłami ro«y.
t  Była naga. Tylko po ciał© jei bitgłr b-e*- pereł, 
świetliste i ruchome, jak sznury wńd... Dziwne 
gęck ! Ciało jej migało jak śmrtt a poza rzęsi­
stych strug  wiosennego dcszczu.y 

Ale tuż na nlecv spadała esen-na boi-aa. Roz* 
puszczone, do stop spływające waPKOtae., Albo

jak płaszcz utkamy z wilgotnych, chłodinycb 
płatków, czarnych maków... Albo jak poł/odź..

Bo oto nad czetem księżnej — ni to iritra , 
ni. wieniec, ni lcorona — a l. raczej na  wezbra­
nych falach czarnych wód płynący korab ogro­
mny, przecudnie uczyniony z  bursztynu. Bod 
wyniośle zatoczonym tr> umfałnym łukiain dro­
bne. figurki z drogiego kamienia po wtiamziarią 

misterya chram u R.ugiwida...
Księżna ze wzgarda patrży — chłoduo pi~ta:
— 1 cziegóż tu  szukasz — morski grabio, — 

królu własnego głupstwa — iwł-teziu nędzy... 
którego barki trzęsące łachmanami — z mej 
woli i na pośmiewisko dostojna oblekła pur* 
pura?

— Przyszedłem zdjąć ze siebie owo peśmie- 
wislco...

Drwiąco wzruszyła ram  tonami:
— Morze wyrzuca co dnia muszle, zdechłe 

kraby — i ciebie wyrzuciło — mego błazna... 
Ha! ha! błazen uTńerzył. że księciem — jemio du* 
szy mu brak książęcej duszy gryfiej...

— Cc* to jest — dusza gryfia?
—- Gp-f sam jeden żyje na. wyżynie, żywi się go 

ryczą m yrrhy. w sław y gryzącym dymie się 
pławi — i w blaskach — ślepnie...

— W mgle jęków ludzkich.,, w śmtorci blado­
ści...

— - W śmierci bladości... A wiesz tv, rabie, jak  
w bladości śmierć duch polata? Głodne brzu­
chy do dom zawróciłeś — i  brzuchy cię uczciły.'

— Powróciłem szczęśliwych — ojczyźnie 
srczęśliwej...

— Nie w szczęściu moc żywota narodom — 
jeno w sławie...

— Łudzić ład — bogow godna praca...
— A! — ty przyszedłeś ukorzyć się w proch®

N
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Otóż miał kupiec dziesięć worków mąki. Zja 
*’ila się u niego pariya żordactwa z komisarzem.

<— Wiele masz mąki?
— Dziesięć worków! odpowiada drżący kupiec.
~  No my nie rabusie — my wiemy że ,?ani

mąiki potrzeba więc weźmiemy tylko dwa worki.
I kupiec giął się w pokłonach, że zechcieli ty l­

ko dwa wziąć worki.
Lecz jakież było zdumienie kupca, kiedy po 

chwili nowa się zjawiła partya.
— Ile masz mąki?
—■ Ośm worków!, ale...
—* Nic ale... Po co ci 8 worków. Ośm worków 

mąki to buiżujstwo, więc bierzemy dwa.
No zostało mi jeszcze sześć myślał kupiec, ale 

nie skoncentrowała się jeszcze ta myśl w jego 
mózgu, aż tu  nowa horda tłoczy się do drzwi je­
go sklepu..

—* Mąkę masz?
— Sześć worków, ale...
— Czort z tobą... daj dwa...
I poszły za innemi dwa wortd.
Zostały cztery ale j-e dwde następne partye za­

brały. N iezam knęły się za niemi a tu  nowa gar­
stka  oberwańców się wsuwa,

—> Dawaj mąkę.
Lecz kupiec nie m iał już m ąki, więc otrzymał 

dwadzieścia pięć nahajką...
Jęczał biedak za m ąką i po razach jeszcze pod­

ażą# mych przypadkowych odwiedzin.
Panie — niech ich kara boska. dosięga tych 

łotrów!
Rabując systematycznie i gnębiąc mieszkań­

ców, obiecywali im przecudowną przyszłość w 
państwie komunistycznem, lecz nie znajdywali 
kaci-agitatorzy wiary.

Postępki bolszewickich hord były najlepszą 
kontragi tacyą przeciw bolszewtzmowi — i lep­
szą oddały nam  przysługę nUli tysiące naszych 
najlepszych propagand i listów oddać by mogło.

Na ruinach i pożodze zajętych m iast zrodziła 
s ię  ixj«zpaczna nienawiść do wszystkiego co boi- 
#»0w4ckie.

Z tą  m yślą Jechałem przez spustoszone wsie i 
miasteczka. Późną nocą. dotarłem  do miejsca po­
stoju wielkiego pogromiciela bolszewickiej a r­
mii g«n. Jędrzejowskiego.

A w  samą zjawiłem się porę, gdyż już po go­
dzinie huk  a rm at rozniósł, że ostatn ia wybiła go 
dżina dla bolszewickich mas zeranych pod Za- 
ararwtem.

Nasza piechota z całym impetem uderzyła na 
wrogau

Widzę Jak pędzą z jakiem szaleństwem w oku 
ju n ak i gna ich Jakiś śpiew zemsty.

Ach, tych zatrzym ać nie można — myślę w du­
chu — żaden rozkaz dowódców nie zdoła wranwać 
im z ręki broni zemsty Za zniszczone k ra je  — za 
bóle ojców, płacz sióstr katowanych. 
Nieprzyjaciel zgromadzi! tu ta j swe główne siły.

Wiedział o tern dobrze gen. Jędrzejowski i po­
stanowił zia wszelką canę rozbić tu taj arm ię boi-

sag

szewicką. aby zdobyć otw artą drogę i połączyć 
się z arm iam i walczącemi za Grodnem.

Art.ylerya bolszewicka pracuje bez wytchnienia 
lecz nasze szeregi wyrywają nieprzyjacielowi 
piędź ziemi za piędzią — a każdy skrawek ziemi 
pokryły jest trupam i bolszewickimi, przesią­
knięty jest ich krwią.

Mimo zaciętego oporu znajduje się nasza kia- 
walerya niebawem w samym środku .nieprzyja­
ciel.. bijąc, niszcząc, rozsiewając popłoch. Trąby 
bolszewickie nawołują do odwrotu, ale już za- 
późno, otoczeni w obłąkanym strachu rzucają 
broń.

Zdobycz jest znaczna. W ielka ilość oficerów, 
do dziesięciu tysięcy jeńców, kilkadziesiąt kara­
binów maszynowych, cztery arm aty, liczne 
treny. ( •

Zasław, Ostrów wzięty. Nierzyjaciel całkiem 
rozbity, droga otwarta.

Nasz żołnierz sunie zwycięsko naprzód aby 
się połączyć z wojskami walczą,cemi za Grodnem

Jan K-a.

Reemigranci polscy z Dalekiego 
Wschodu i Ameryki w Gdańsku.

Kraków, 6 października.
Jak już pisaliśm y poprzednio, przybył do 

Gdańska, do portu t. zw. cesarskiego (Kaiser- 
hafen), okręt rosyjskiej floty ochotniczej „Wo­
roneż", pod flagą angielską, przywożąc tra n s­
port polski z Władytwostoku, składający się z 
473 osób, w  tem  32 oficerów, 36 rodzin oficerów, 
jadących i znajdujących się w7 kraju, 251 żoł­
nierzy, 44 rodzin żołnierskich i 109 osób cywil­
nych z rodzinam i z Charbina i  W ładywostoku, 
oraz zgórą 1000 żołnierzy łotewskich z ofice­
ram i.

Kilku dziennikarzy polskich wyjechało samo­
chodem do wyżej wymienionego portu. Tu opro­
wadzano ich po wszystkich ubikacyach obozu 
dla reem igrantów, poczem udali się na  okręt 
„Woroneż".

Dowódca transportu  polskiego, pułkownik 
Głowacki1, oprowadzał ich po okręcie udzielając 
szczegółowych inform acyj. Sympatyczny puł­
kownik opowiedział o wszystkich przygodach, 
jakie nasi reem igranci musieli przejść podczas 
podróży.

Była to podróż strasznie uciążliwa, bo trw ała 
aż 103 dni od W ładywostoku do Gdańska. T rans­
port wyruszył z W ładywostoku do Nagasaki na 
okręcie japońskim  „Ejsim aru", co trw ało dwa 
dni, poczem z N agasaki przeładowano wszystko 
na  okręt „Woroneż", którym  przebyto całą 
przestrzeń przez miejscowości Curuga, Nagasa­
ki, Singapore, Columbia P ort Said, G ibraltar, 
Chatham  i  Londyn do Gdańska. Pułkownik 
Głowacki podkreśla nadzwyczajną, życzliwość 
władz japońskich i całego narodu synów ziemi 
wschodzącego słońca do Polaków. Gdy bowiem 
zwrócił się do nich z prośbą o udzielenie okrętu

n a  przewiezienie transportu , natychm iast Jfc 
pończycy zajęli się jak najenergiczniej tą  »Pra' 
wą i udzielili; wszelkiego poparcia, słowem d- 
czynili wszystko, co tylko mogli.

W przeciwieństwie do Japończyków stan?1 
Anglicy, którzy wobec reem igrantów zajęli sta* 
nowlisko bardzo nieprzychylne. U s k a rż a n o  
bardzo n a  kapitana angielskiego, który kier?' 
wał okrętem „Woroneż". Dość p o w ied z ieć , 
na okręcie tym wracał do  k ra ju  weteran z 
1863, p. Sieroszewski, stryj znanego pisarza p® 
skiego, k tó r y  przed 35 laty, będąc z a s ła n y m  
k a to r g i  syberyjskiej, jechał tymże o k r ę te m  wr  
z 900 innym i skazańcam i na Sybir — i oppWłf 
da, że stosunki na okręcie i obchodzenie *** 
władz moskiewskich z nim i — były w teuc^f 
lepsze, aniżeli traktow anie przez Anglika 
nych reem igrantów polskich. , ..

Żołnierze polscy składają się głównie z Jc ., 
ców, wziętych do niewoli przez wojska roŜ ł. 
skie w roku 1914 i  1915, oraz ze zbiegłych z o0p  
zu bolszewickiego, zaś dowódca ich, pułkowej 
Głowacki, jest oficerem byłej arm ii rosyjsk1 
a  od roku  1918 — dowódcą polskich sił 
nych na  Syberyi. W śród reem igrantów znaj* , 
je się 14 wykwalifikowanych kolejarzy, W 
4 inżynierów.

Podziwiać należy organizację reemigracyj11̂  
Urząd reem igracyjny znajdował się dawniej 
m ałym  obozie w Brzeźnie (Brocsen), gdzie 
pomieszczenie na najwyżej 150 osób. Po dińg1  ̂
zapasach z Gdańskiem udało się usadowić ^  
instytucyi reem igracyjnej w t. zw. obwe^.^ 
„portu cesarskiego" (Kaiserhafen) w Wis*0̂  
Sciu.

Doniosłość i  wagę olbrzymią dla s k a r b u  P 
siw a polskiego pracy wykonywanej przez ^  
dy reengigracyjne, wystawić sobie łatwo 
może, kto zważy, że urząd te sprow adzi “ ^ 
32 tysiące reemigrantów amerykańskich. 1. ^  
zamożnych w dolary, a pracowników su00 
nych o pierwszorzędnej wartości.

W t d ł ł a n e  z  d r u g i e j  s t r o n y .

Odpoczynek dla k u p c ó w *
(stm) Nie ulega wątpliwości, że prawod® ^  

(wprowadzając 8-godzinny idzień sprzedać ^  
sklepach, m iał jaknajlepszą i najpoczciw szy^ 
tencyę. Chodziło o zapewnienie i pracoWm^^. 
handlowym  odpoczynku oraz możności ^  
niczenia we wszystkich ogólno-ludzkich V ^  
jemnościach i rozrywkach, których 001 ^-je- 
— przy system ie całodziennego o t w a r c i a  
pów, byli m em al pozbawieni Wszystko ^  
dla wygód przyjemności innych, a sam i i Ł 
mieli, j ^  J6

Teraz obfitują w „dolce farniente" P ^ .g p i  
godzin na dobę i zapewne błogosławią do 
prawodawcy, życząc m u w szelkeh ^  
dziejstw Allacha. Ale rzecz ta , jak  każd 
sztą dzieło ludzkie, m a i d rugą stronę.

— kajać się? Strach ci kaźni — ha? Napróżno, 
powiadam... Jedna burza wyniosła cię na 
brzeg — a druga zmiecie jak liść... Dziś jeszcze 
twoja głowa w7alać mi się będzie u  stóp. ■

— Dziś jeszcze... zaczął.
— Tak!.,. szał ją  porjw ał, obróciła się cała 

ku  niem u. — W ybieraj! Stryczek, czy topór7 
Wybieraj!

~ Już wybrałem...
Postąpi! o krok:
•—U..Topór. Dz ś jeszcze głowa jego walać ci 

się 'będzie u  slóp... Miłośnico bałwanów!
Z fałd opończy dobył srebrno-złota głowę —, 

i cisnął jej przed stopy.
Krzyknęła — i przypadła cała do świecącej 

na  granitach głowy.J
Poza n ią  — w głębi — koralowe łoże płonęło 

jak kierz gorejący — u  stóp złota kadzielnica 
snuła wąską, błękitną smugę dymu, ginącą 
gdzieś pod stropem, --W koło były czarne, wil­
gocią oślizgłe m ury — w oknie raz po raz tliła 
przeraźliwa, jasność piorunowa. 
f  Krdwitł założył n a  piersi ram iona.

— Nie prosiłem ciebie, niewiasto, nie prosi­
łem doli... Ni o żyee, ni o panowanie. A gdy 
mi je bogi w ręce zdały — zdzierżę twardo — 
1 ciężar sądu  sam  poniosę. — A ty m i powol­
ną  będr i n i  i  m lo*ną — bom ci twój...

Potfcytit >t« n*4 leżącą:
— !*» wstań — żono!... j
Kott*t*. nawpół powstała od atami. jak ruszo­

na tn ij* .
— PemrMeiwłe*1.., — głos giął » ę  niowysło- 

wlo®ą tam tą . — J*s» miłośnica Rugiwida!...
ErdwśU położył j t j  rękę na ram ieniu. Zam il­

kła n ą t wa i u w tU  ta*. Kto jest ten, który ją 
ła a fc f  Z d w i m t  irtałice dojrzały chylącą się 
ku utai twarz, jako twans zamordowanego bo­

ga. S rebm oblada, złotym cieniem włosów o- 
wiam..-.

Skoczyła ku  oknu — broniąc się sidłom o-
błędui

—-Tłjcze Strybogu! — wyszło z jej ust woła­
nie. — Natęż łuk twój! Ześlij m i piorun twój!-?

I zadrgało powietrze jak  olbrzymia cięciwa
— zawarczał grot. — Świst z Poświstem prze­
biegli komnatę, zaetrzatskując żelazne wierze- 
je...

Erdwałł dojrzał w oknie jaw iąca się jakąś 
nadludzką błękitną postać — i porażony stra- 
szliwem widzeniem, runął na  ziemię jak  rzecz 
m artw a.

Gdy wrócił do zmysłów — ujrzał, że w alko­
wie okiennej stoi Ju ra ta  niby snem zmorzona,
— oparta o ścianę, — ociekająca perłam i — 
jeno czarna jak  z iem e. Ze stopionej burszty­
nowej nad czołem korony — spływają ciche, 
złote łzy do wyżartych błyskawicą krwawych 
oczodołów.

Erdwałł uczuł, że włos dębem staje m u na 
czaszce — jako lny bieleje.,. — odwrócił się — 
bez słowa zeszedł w dół po oślizgłych stopniach.

Poszedł nad brzeg morza.
Natknął się na  uw iązaną barkę ze -zdartym 

żaglem.
W stąpił w nią, odwiązał łańcuch — i  w tę 

drugą noc piorunową odpłynął  ̂na morze...

W iele gniazd strąconych wichrem padło tej 
nocy, strzaskanych w druzg, n a  dno morza — a 
osierociałe ptsetwo tłum nie o#iadło rankiem  
Stopnicę kam ienną, rozgłośnie wywodząc la­

menty.
i Odtąd nie stało na  wyspie Rujanie gniazda 
książęcych Gryfów.

KONIEC.

Kartka z dziejów stosui*^ 
Iriandyi do Anglii^.

W alka Irlandczyków przeciwko A0gł0 gioS '̂ 
ca coraz bardziej uw7agę św iata na t®® 
nek dwóch wysp i dwóch narodów, -  pi?' 
się w cora2 większej mierze „achiHesoV> 
tą" potężnej Anglii. O „sinfainorach" 0a^  && 
dowiaduje się Europa dopiero teraz, k  yCji 
czywistości krwawa nienawiść ciemię*® 
landczyków i ich w alka z ciemiężycie1 ^ ngli» 
tak  stara , jak sam stosunek Iriandyi d 
odkąd go zna historya.

Na zachód od Anglii w yłania się * 'TjjgUi 
wielka, zielona wyspa, oddzielona ^  
południu niezbyt szerokim kanałem  pataT1̂  
gorza, na  północy zaś kanałem  ńw. .0^0ne ?A. 
Stolicą wyspy jest m iasto Dublin 
wschodnim brzegu, w środku wysp>V pr*6^ -  
ce w  ożywionej kom unikacyi wodnej * 
ległem, po angielskiej stronie 
wem Liverpool. W yspą tą  jest Irlan i^y 
dziś toczy zaciętą walkę z Anglią p 
niepodległości. W alka ta  toczy ^  łs®
już od siedm iu wieków, przybter®!* 
dniejaze to ostrzejgze formy. . j^jeb f * $

Irlandczycy uchodzą obecnie z » ^ ie 0ptnlak^ 
lenników Rzymu jako katolicy, a ‘e 
nie jest zupełnie słuszna. Dzienniki jed0
donosiły niedawmo o zamachu na ^^.-taii^Let 
z wysokich dostojników rzymsko- ^  pr^ 
kościoła. Zamach ten był uplanąw 
„sinnfainerów".
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Oto wśród kupców, zwłaszcza w m iasteczku
molem, jak  Kraków, jest większość takich, 

*Mrzy nie są. „pracownikami handlowymi" u 
^ y c h ,  lecz kupcam i „na własnych śmieciach" 
i~" czasem dosłownie... Ci nie chcą tak długo od­
poczywać, chcą sprzedawać od rana  do nocy, 
niektórzy nawet grubo w noc. A po stronie ich 

publiczność.
Jeszcze przed kilku laty mieszkaniec Krako- 

mógł, powracając z teatru , około godz. 10, 
kupić sobie na  wieczerzę wędlin, pieczywa, o- 
Woców itd. Nikomu to nie przeszkadzało, dla 
Publiczności Z£Lś stanowiło niem ałą wygodę.

Ho niedaw na ograniczono b a n d )  do g. 7 w. 
f 1° jednak w ylało  się za długo. Kazano namy- 
p  sklej y na 2 godziny podczas obiadu, od g. 
7~3, następnie zaś o g. 6 w. zamykać je  zupel-h£*.
Hgrąniczenie godzin handlu wpl.,wa na 

“^niejszenie obrotów.^ Gdy w całej Europie i 
meryce rozbrzmiewa hasło wzmożenia pracy, 
bas zakazuje się pracy, zm uszając natom iast 

ludzi do zwiększenia skali życia i wy- 
ptków  n a  wieczorowe rozrywki w wolne go- 
toiny.

Nonsensem życiowym jest również zmuszanie 
&J. Gacenia 2 godzin na obiad, gdy n a  spo- 

dzisiejszych wątłych obiadków w ystarczy 
htinut. Dzięki tem u przepisowi właściciel 

&lTPU’ -“ JatwHwszy się pośpiesznie z odżywie- 
r fh i  ciała, przez półtorej godziny cnodzi z klu- 
Z8**11 w pobliżu swego własnego sklepu, klnąc 
rp® z am atorem  papierosów czy śledzia gwał- 
^ •e  wolności osobistej w  wolnej Polsce, 
■fazwyczaj wszelkie przepisy, dotyczące pew- 
J dziedziny życia, bywają na całym świecie 

jpscow yw ane przy udziale oisób zaintoresowa-

danym w ypadku w wolnej Polsce znów 
„ ł r&W:adzono przepis, k tóry  naraża kupdectwo 

^straty  i krzywdzi ogół odbiorców, 
le niewątpliwie inteneya prawodawcy była 

jy l^betna jvola jaknajlepsza. Tak się jakoś 
ł o — jajc to często bywa u  nas — złożyło, że 

jj. ^  'W znacznej mierze m ija się z celem. Bo 
^  Pra cownik handlowy, np. z hand lu  bła- 

inego, gdy wyjdzie ze swojego zakładu i chce 
Pic m asła czy owoców w sklepiku spożyw- 

a  ten jest, zamknięty — klnie na  czem 
jfte wszystkich, nie wyłącza­

n e  j dobrze prawodawcy...
Cj -nv-tedy aiezupełnie dobrze z tym odpo- 
■ ^ k ie m  dla kupców. Chyba, że prawodawca, 

zamiar dać niektórym  z nich odpoczynek 
gjg aa®dlu dłuższy, albo naw et zupełny — zmu ■ 

do zam knięcia zbyt licznych u nas skle- 
^  i  do wzięcia się do innej produktywniej- 
Jkracy...

O kapitalizmie i kapitała.
(Luźne

Kraków, 6 października.
Uderzyła m nie bardzo trafna  uwaga w jed­

nym z aktualnych artykułów- ekonomicznej tłu ­
ści: „Nie potrzeba rew olucji, aby znieść kapi­
talizm, gdyż faktycznie juz on jest zniesiony". 
Skasowała go nie rew olucja, lecz wojna i go­
spodarka wojenna. Minęły te złote dla kapitali­
stów czasy, gdy mogli sobie imać za dewizę a- 
foryzm pana Ganapo mad e ra : „Człowiek sobie 
śpi, a procent sobie rośnie".

Dziś, ażeby jako tako wyżyć z procentu od 
kapita łu , trzeba być więcej, niż milionerem. Na 
to, aby rodzinę utrzym ać i kształcić, kilka m i­
lionów nie staj czy. Woźny w instytucyi rządo­
wej, kelner w  res ta rracy i pierwszej klasy, ze- 
oor, czeladnik piekarski m ają większy dochód 
roczny, niiż posiadacz milionc wietgo kapitału . Co 
więcej, w’ przeciwieństwie do przedwojennego 
okresu, każdy z nich m a dochód pewniejiszy, le­
piej ubezpieczony, niż ten, kto posiada ty lko go­
to wkę.

Dawniej przywilejem naw et drobnego kap ita ­
listy  było to, że dochód jego nie podlegał wy­
padkom losowym, że starość, choroba, niedołę­
stwo nie narażały  go na  nędzę, jak każdego z 
tych, d la których jedy nym m ajątkiem  była tyl­
ko jego siła  robocza. Dziś ludność piacująea 
zdobyła sobie praw o do dochodu dość niezale­
żnego od wydajności i  ilości pracy. Znane są 
wypadki, że pracodawca zupełnie nie mógł się 
pozbyć prai<xwni.ica, choć ren literalnie nic ro­
bić nie chciał. Nawet na spadek w aluty i  wzrost 
drożyzny znalaizi się sposób w postaci ruchomej 
skali płac i podwyżek drożyźnis nych. N utomiast 
posiadacz kapBału pada ofiarą wywłaszczenia 
bez żadnego przewrotu, lecz autom atycznie i sto 
pniowo, w m iarę wzostu cen, a  spadku kursów. 
Sunnę., od której procent niegdyś starczył na u- 
trzym anie rodziny z kilku osób, dziś topnieje 
w ciągu jednego dnia, jeśli jej właściciel s ta r te  
wobec tragicznej konieczności spraw ienia cał­
kowitego przyodziewku sobie i  swym bliskim. 
To też coras częściej zdarza się, że burżuj" ka­
p ita lista  z najwyższą skwapljwością przerzuca 
się do szeregów „proletaiyata", ku wielkiemu 
rozgoryczeniu tych najemników-, których Krwią 
się tuczył.

W pewnej szkole żeńskiej nauczyciele zażą­
dali i  wywalczyli tak  wysokie pensye, że jej 
właścicielka i kierowniczka ofiarowała ją  im  
na własność, żądając u la sobie tylko wjrna,gro­
dzenia wedle skali icli własnych wymagań. — 
Zrzuciwszy ze siebei ryzyko, znakomicie popra­
wiła sw eją m ateryalną pozycyę, a  obarczyła 
kłopotam i proletaryait inteligencki, z którym  
m iała do czynienia.

W tym  wypadku sytuacya nie była jeszcze 
zbyt tragiczną, gdvż persomal nauczycielski z 
rachunkam i szkolnymi uporać się inoże. O ileż

uwagi).
jednak gorszem byłoby położenie robotników 
rolnych, zmuszonych przejąć adm inistracyę m a 
ją (i; u o wysokiej kulturze, ryzyko niezbędnych 
nakładów, klęsk elem entarnych, chybionych 
Ualkulacyj handlowych, — albo robotników 
wielkiej fabryki i kopalni. Taka narzucona pro- 
le.wvj-yatovvi socyalizacya mogłaby się stać dla 
niego, a taikże i dla kraj u, w ielką klęską, choć 
nasz pnoletaryat może nie powtórzyłby błędu 
robotników rosyjskich, którzy unarodowione fa ­
bryki rozebrali między siebie dosłownie po k a ­
wałku, rozbijając maszyny i dzieląc się żelaza­
we m.

Cokolwiek podobna, dem onstracja gospo­
darstw  rolnych i u nas zresztą m iała miejsce 
na terenach, w których łatom oczekiwano bol­
szewików. W niektórych m ajątkach, choć do 
nich w końcu nie dotarli, wyręczył ich w  ra­
bunku proletaryt miejscowy.

W iadome nam  są  i wręcz przeciwne fakty. 
Tiak n. p. w- Nadwórzu, w powiecie rypińskim , 
służba folwarczna, uzbroiwszy się w  cepy i ko­
sy, rozpędziła bolszewików, gdy wiedli na  s tra ­
cenie właściciela m ajątku  i ocaliła m u życie. 
Było to w tak im  zapadłym kącie nad granicą 
pruską, ze światło nowej w iary nie zdołało tam  
jeszcze, dotrzeć.

T m  reakcyjny nastrój rozszerzył się jednałc 
bardzo po ustąpieniu bolszewików, zwłaszcza 
tam , gdzie oni trochę dłużej grasowali i  zdą­
żyli nie tylko burżujom, lecz i suwerennem u 
wlościaństwu zabrać konie, wozy, krowy i oo 
się tylko uruchom ić dało.

Mniej szu o to, że zniknął kapitalizm  i kap ita­
liści, lecz niestety, — zniknął także i kapitał, 
t. j. te wszystkie środki produkcyi, które w cią­
gu długich wjeków oszczędności gromadziły. — 
Mówiąc: oszczędność, nie mam n a  m yśli konie­
cznie oszczędności indywidualnej, jako cnoity 
kapitalistów i ich przodków. Oszczędnością na­
zywam tu  tylko nadwyżkę wartości wytwarza­
nych ponad wartości zużyte i  zniszczone. I tu  
znowuż nie potrzeba było wcale ruwołucyi; woj­
n a  wystarczyła całkowicie na to, aby cały ten 
zasób zaprzepaścić. — Zwróćmy uwiagę choćby 
tylko na jedną dziedzinę, n. p. n a  środki loko- 
mocyi od najprostszych do najbardziej udosko­
nalonych.

Ubytek koni we wszystkich krajach, objętych 
wojną, m usi się określać wiełomiiionóiwemi s u ­
mami. Niszczenie taboru kolejowego, linij ko­
lejowych, mostów i  t. p. należało do nieuchron­
nych środków strategicznych, tiak Samo, jak  
zatapianie okrętów nieprzyjacielskich n a  mo­
rzu. Niemiecka w alka łodziami podwodnema 
wywołała oburzenie dopiero wtedy, gdy dla 
przeprowadzenia ścisłej blokady zatapiana- s ta ­
tki neutralne. Gdyby nie było innych przyc 
■drożyzny, sam brak dostatecznych środki

ich niechęci są, dawne. Oto nie kto 
%ę Po?lko poprostu papiestwo poddało Irlan* 

Panowanie i niewolę Anglii. Wiedzą o 
l a m e r z y  j dlatego, pomimo swej, przy- 

do irlandzkiej nabożnośoi, odnoszą się
l n J ^ u 2 pewną niechęcią, 

klięy jtT?zycy przyjęli pierwsi chrzest, niż An- 
Si^ańca >rZy właściwie nie są pierwotnym i mie- 
■UiW wysp brytyjskich, ale najeźdźcami,

Przybyli z półwyspu Jutlandzkiego 
o ? O gnistych okolic przy wyjściu Elby 

AQ(fl9K ’vv Południowej Anglii. Pierwsi zwali 
^  ^tyn!OVV̂e’ <H’u’clzy zaś Saksoni. Przybyli oni 

Osjt w*eku po Chrystusie, założyli siedem 
wtek^ odr?kny«h królestw , a  do połowy 
s J l U. p£Kłbi,i wyspę, zamieszkaną

o* WyL ycb -i nie woj owni czych Breto-
się na wyspie brytyjskiej no- 
2 m ieszaniny: Bretonów, An-

rjych “bywających przez długie czasy ró- 
C * 1̂ ” l J u z . n a  samej wyspie były o- 
^  J?zykowe i obyczajowe pomię-

Brer f olnymi ludam i tubylczymi: pomię- 
lWyałó naiai’ zajm ującym i południową
1 P iw ’ a  między górskimi ludam i, Szko-

^ C k a m i- .2 Soba Zał°żone przez najeźdźców prow-a- 
ju fy prze5 ,U3tawiczne wialki, a ten  z wodzów,

PbdbitltlTl5 wybił się na czoło większej 
Łyp ckwj|} ycb Państewek zwal się bretwaida. 
'lżył Wy ?dy Anglowie i Saksonowae przy­
zb ^ and brytyjską, Bretonowie i Irowie 

już chrześcijanami. M ał 
^  wieku św. Pwtryk. Anglo­

wie z»aś i Saksonowie byli poganami.
Bretonowie nienawidzili pogańskich, najeźdź­

ców i nie myśleli wcale o naw racaniu ich na 
w iarę chrześcijańską, ale o wypędzeniu z wy­
spy, co im  się jednak nie udało i w  końcu pod­
dać się musieli.

Zaznaczyć jednak należy, iż tak Bretonowie 
jako też i Irlandczycy, aczkolwiek byli chrze­
ścijanam i, nie mieli nic wspólnego z Rzymem. 
Księża ich żenili się, a nadto były znaczne ró­
żnice w obchodach religijnych. Gdy jeden z 
bretwaldów pojął za zonę chrześcijankę rzym ­
sko-katolicką (z rodu Morowingów), papież 
Grzegorz Wielki posłał księży rzym skich pod 
przewodnictwem św. Augustyna (w roku 506), 
aby naw racali Angio-Saksonów. W ten sposób 
św. Patryk  stał się patronem  dawnych Breto­
nów i Irów. (Irlandczyków), zaś św. Augustyn 
patronem Anglo-Saksonów (Anglików).

Bretwaldowie (późniejsi królowie angielscy) 
wiedzieli o Irlandczykach, lecz nie zapuszczali 
się na podboje na  drugą wyspę, bo na wyspie 
brytyjskiej mieli dużo kłopotów, zanim ustalili 
swe panowanie, które później i tak pi-zeszlo 
w  ręce Normandów po zwycięstwie W ilhelma 
Zdobywcy.

Irlandya dzieliła się na cztery królestwa, któ­
re  z sobą ciągle prowadziły wojny. Było to w 
roku 11G9, gdy w Anglii panował król Henryk 
II-. Zdarzyło się, iż król Irlandzki, Dz.iarimut 
(z Leińster) spalił stolicę drugiem u królowi, Ro- 
derykowi 0 ‘Connor.

Roderyk uniesiony pragnieniem zemsty zwró­
cił się z prośbą do króla angielskiego Henry­
ka II, aby m u pozwolił wezwać na pomoc an­

gielskich baronów. Przybyli z pocztem 400 lu ­
dzi i zajęli k ilka znaczniejszych m iast irlandz­
kich bez wielkiego trudu.

Powodzenie baronów zachęciło Henryka II. 
do wyprawy n a  Irlandyę pod pozorem, te  ją 
chce zmusić do uległości papieżowi

A leksander III. oddał mu panowanie nad Ir- 
landyą z zastrzeżeniem, że z każdego dotau. i r ­
landzkiego składać będzie papieżowi naznaczo­
ną opłatę.

W ten sposób papież Aleksander III. zajJrze- 
dał Anglii Irlandyę i sankcyonowal łupieski n a ­
jazd Henryka na Irlandyę,

Korzystając z „rozgrzeszenia" papieskiego, 
wyruszył Henryk II. n a  czele 500 rycerzy na  zdo 
bycie Irian dyi i z łatwością zdobył trzy króle­
stw a, głosząc, że wyprawę podjął dla sprawy 
Bożej, dla zbawienia dusz Irlandczyków. 1 za­
bobonny lud uwierzył w pierwszej chwili w je ­
go „duchowną" misyę, poddawał się łatwo i wy 
■budował mu kunsztowny paiac drewniany w 
Dublinie. W net jednak opamiętali się Irland­
czycy, że zostali podstępnie oszukam i dostali 
się w podwójną niewolę. S ta ł) się to w r. 1174.

Rozgoj-zała więc nienawiść ku Anglikom i 
płonie przez siedem wieków aż do dni naszych. 
Pożar nienawiści irlandzko-augielskiej, podsy­
cany przez sinfainerów, przybrał w obecnej 
chwili olbrzymie rozm iary i niewiadomo, czy 
Anglia tym  razem przytłum ić go zdoła, bo h a ­
sła wolności narodowych przeoiegają z żywio­
łową siłą, jak wicher, całą ziemię, a zwłaszcza 
Europę.
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transportowych jużby ją  uczynił nieuchronny. 
Takież samo spustoszenie dokonało się w bu­
dowlach; obalano wicie, nie budowano nic; to 
też głód. mieszkaniowy jest dziś ogólno-eurupej- 
ską plagą.

Na pozór powstało skutkiem  wojny dużo no­
wych fortun; zjawili się nowi bogacze, niem a 
jednak nic równie złudnego, jak bogactwa, wy­
rażone w zakrctnych sumach bezwartościowych 
pieniędzy. Chcąc sobie uprzytomnić, czem jest 
dzisiejszy m ilioner łub m iliarder, dość zastano­
wić się nad tem, czem w powojennym świecie 
jest milion lub m iliard. Przed wojną budżet ro­
czny tak  olbrzymiego mocarstwa, jak  Rosya, 
zamykał się w  ram ach jakichś trzech m iliar­
dów. Miesięczne wydatki ubogich państewek na 
dorobku wielokrotnie dziś przerastają tę sumę. 
Kto z tysiąca m arek dorobił się w ciągu wojny 
stu  tysięcy, nic zbogacił się, lecz zmienił swe 
pieniądze r.a drobniejszą, monetę.

Nie mamy najmniejszego powodu tęsknić za 
tym rajem  straconym, z którego wygnała nas 
wojna, a w którym  praca i ubóstwo były ze so­
bą równie nierozerwalne, złączone jak  dostatek 
i  próżniactwo. Odwrotny stosunek jest znacznie 
normalniejszy i m cralniejszy i słusznie byłoby 
uznać za zasadą, że im kto więcej przysparza 
społeczeństwu, tem więcej od niego otrzym y­
wać powinien. Chodziłoby jednak bardzo o to, 
ażeby przysparzanie szło w szybszem tempie, 
niż spożywania i niszczenie, oraz ażeby jak na j­
prędzej zrozumiano, że dzielenie nie jest przy­
sparzaniem, mianowicie dzielenie ułamków, 
którem u się nam iętnie oddają społeczeństwa^ 
nie wytrzeźwiono z wojeanej maligny.

Togo, co nam  po wojnie pozostało, jest bez­
względnie za mało dla tych, co pozostali, a nie 
znalazłoby się już nic dla tych, co przyjdą, o 
iie ludzie nie zaczną wytwarzać więcej, niż im 
potrzeba.

Nie dojdziemy do tego przez ograniczenie po­
trzeb. I to się już przecież dokonało poza naszą 
wolą i wbrew naszej woli, a z najfatalniejszym  
skutkiem  dla liygieny i kultury. Nie gorzej, lecz 
lepiej m usim y mieszkać, odżywiać się, przyo- 
dziewać, myć i kąpać, leczyć i .kształcić, jeśli 
ilość i wartość naszej pracy nie ma upadać. — 
Chodziłoby może przcdewszystkicm o to, aby 
rozum ludzki wysilił się na zaprzężenie w wyż­
szej, niż dotąd, mierze sił natury na swoje ,u- 
sługi i aby technikę pokojową doskonalić tak 
intenzywnie, jak  technikę wnjenną doskonalo­
no. Błogosławione będą wszelkie wynalazki, 
które pozwolą niedostatek ludzkiej siły roboczej 
zastąpić siłą wiatru, prądu wody, które najtań ­
szym motorom dadzą jak najszersze zastosowa­
nie, a zarazem uproszczą i przyspieszą wszyst­
kie te czynności, w których jakość m a mniejsze 
znaczenie, niż ilość. — Gdzie tylko maszyna mo­
że zastąpić człowieka, pracuje taniej, niż on, 
gdyż nie potrzebuje jeść chleba i mięsa, a choć 
łyka węgiel lub benzynę, nigdy nie m a preten- 
syj do skonsumowania całego wytworu własnej 
pracy. Ona więc może stanowić tę nadwyżkę, 
której współczesny człowiek nie chce lub nie 
zdoła wyprodukować dla pokrycia zniszczonego : 
dorobku swych poprzedników i zasilenia kapi 
talem  zakładowym swych następców'.

Reflektor i

Kraków, 7 października.
Uruchomienie przem ysłu b. Kongresówki, 

choć wolno, ale stopniowo postępuje naprzód. 
Czynnikiem pobudzającym jest tu  między inne- 
m i fakt, że obok wielkiego zapotrzebowania na  
wszystkie praw ie wyroby przemysłowe zjawił 
się nowy rynek dla naszego przemysłu, zapo­
trzebowania rządowe. Przemysłowcy, mimo tru ­
dnych warunków,, puścili w ruch znaczną liczbę 

' Warsztatów pracy. Liczba robotników, korzysta­
jących z zapomóg jako betrobetni, na  początku 
roku  bieżącego zmniejszyła się do J e d n e j  c z w a r ­
te j  c z ę ś c i  liczby, k tóra otrzym ywała zapomogi 
Sa początku roku 1919. W województwach Lu­
belskiem i Kieleckiem bezrobotnych już prawie 
niem a, w W arszawskiem zaś przed paru m ie­
siącam i było ich okofo 10.000, a  w Łódzkiem o- 
koło 25.000. Przypuszczalnie, wobec mobilizacyi 
obecnie liczby powyższe znacznie się zmniej­
szyły. W ydajność pracy również się poprawiła 
|  w p r z e m y ś le  garbarskim 1 włóknistym równa 
się p r z e d w o je n n e j ,  w kopalniach zaś węgla jest 
niewiele n iż s z ą  od norm przedwojennych.

W ażniejsze gałęzie przemysłu, według urzę- 
- iłowych danych, znajdują się w następującym  

stemi-e:
Przemysł włóknisty, który zawsze zajmował 

pierwszo miejsco wśród gałęzi naszego przemy­
słu, zatrudniając przed wojną prawie 150.000 ro­
botników, rozporządzając prawie 40% kap ita­
łów, zaangażowanych w naszym przemyśle, nie 
odczuwa już dawnego braku surowca. Dopomógł 
pod tym wzfjlędem bardzo przemysłowi włókni- 
item u rząd. Jeszcze w 1919 roku diogą osobi­
stych starań  Paderewskiego udało się zakupić 
£.500 ton bawełny. Dało to możność zaczęcia 
I racy, gdyż następne fabryki drogą osobistych 
rabiegów powiększyły znacznie zapas bawełny, 
rtbecnie pracuje już z górą 500.000 wrzecion i  
? (00 krOsCon. Uruchomiono Ogółem 139 fabryk, 
s utrudniających 34030 robotników.

Drogie micjoce w naszym przemyśle zajmnjo 
I r ze mysi metalowy, który przed wojną ziatru- 
( niał z górą CO.OOO robotników. Z powodu niedo­
statecznej ilości surowców i opalu, oraz wywie­
zienia maszyn przez okupantów, największe fa­
bryki są jeszcze nieczynne, ale bądź co bądź już 
pracują 42 odlewnie żelaza, 8 odlewni z m eta­
lów żółtych, 22 w arsztaty mechaniczna, 27 fa­
bryk narzędzi rolniczych i t. d. Ogólny, stopień 
uruchomienia fabryk metalowych wynosfl 42% 
ilości przedwojennej, zatrudniając około 14.000 
robotników.

Przemysł mineralny, t  j. cementownie, wa­
pienniki, cegielnie, huty  szklane uruchomił 205 
zakładów i zatrudnia 12.000 robotników, t. j. 
30% liczby przedwojennej, W szczególności u- 
dał.o się uruchomić wiele, bo 80% cementowni, 
kćóro jednak produkują nie więcej, nad 30% 
p.odukcyi przedwojennej, co się tlómaczy nie­
wystarczającym przydźiaiem węgla.

Przemysł chemiczny, który "zresztą w b. Kon­
gresówce był słabo rozwinięty, uruchom ił 80% 
zakładów, istniejących przed wojną. Zatrudnia­
ją one 3100 robotników i  wytwarzają 35% pro. 
dukcyi przedwojennej.

Znaczi.o postępy uczynił przemysł garbarski. 
Dowóz garbników z zagranicy umożliwił pracę 
racyonalną garbarni, których udało się urucho­
mić 70% ilości przedwojennej. Zatrudniają one 
2G14 robotników, czyli 32%ilości przedwojennej. 
Garbarnie pracowały przeważnie z dużym zy­
skiem, system jednak monopolizacyi skupu 
skór wzmacniał mniejsze, gorzej postawiono 

j przedsiębiorstwa kosztem rozwoju przedsię­
biorstw większych i prowadzonych racyonalnie.

Następne miejsce w naszym przemyśle przed­
wojennym zajmował przemysł papierniczy, któ­
ry, jak  wiadomo, mimo wielkiego zapotrzebo­
w ania na jego wyroby, jest czynny tylko w ma. 
łej mierze, z powodu br»ku surowców i maite- 
ryałów pomocniczych. Ogółem jest czynnych 7 
fabryk i w tej liczbie „Soczewka", która była 
nieczynną przed wojną. Zatrudniają one 1200 
robotników, czyli około 25% robotników, zatru­
dnionych przed wojną.

Przemysł drzewny, zwłaszcza tartakow o-bu- 
dowiany, dostarczający materya.ły do odbudowy 
kraju , okazuje działalność dość ożywioną. Tak 
uruchomiono 40 zakładów meblarskich, fornie- 
rówr i siztyftów, zatrudniających 3200 robotni­
ków, tak  dalece, że zjawiła się możność ekspor­
towania mebli za granicę.

Tartaków uruchomiono 30% liczby, istn ieją­
cych przed wojną.

Przemysł spożywczy walczy wciąż z brakiem 
surowców i węgla. Cukrownictwo pomimo zre­
dukowania działalności do 1/3 fabryk, zatrud­
niało 12OGO robotników, podczas gdy czynnych 
cukrowni było 34, zam iast 53 przed wojną. Wy­
dajność cukru, wskutek wadliwej uprawy bu­
raków i braku nawozów sztucznych, spadła zna 
cznie i wynosi zaledwie 10%, gdy przed wojną 
dochodziła do 16% i wyżej.

Co się tyczy browarów, których przed wojną 
było 194, to tych uruchomiono około pojowy, 
lecz zatrudniają one tylko 1000 robotników, czy­
li piątą  część ilości przedwojennej. Jeszcze go­
rzej stoi gorzelnictwo. Z 4SG gorzelni, pracują­
cych przed wojną, uruchomiono zaledwie 30, 
które zatrudniają 400 robotników i wytwarzają. 
2 miliony litrów spirytusu 40%-towego, co sta­
nowi 6% ilości robotników, zatrudnionych przed 
wojną i 2.5% ilości spirytusu, produkowanej 
przed wojną.

Krochmalni było czynnych 44, syro darni 3, 
suszam i płatków kartoflanych 40, dających pra-. 
cę 500 ludziom.

Ministerstwo przemysłu i handlu udzie la ło  
przemysłowcom pożyczek ulęowych z uchwalo­
nej na ten cel sumy 75 milionów m arek .  Suma 
t a  jest zbyt nikią, a poniew aż udz ie lane  sa  do-

życzki krótkoterminowe, nie nadające się 
inwestycj e, więc kredyt ten nie mógł w sposób 
wydatniejszy zaważyć na losach przem ysłu . —* 
Zbytnia form alistyka zniechęcała p rzem ysłow ­
ców do korzystania z tego kredytu. Ogółem ko­
rzystało z pożyczek 34 przedsiębiorstw, p ożycza ­
jąc 28 milionów marek.

W każdym razie uruchom ienie naszego prt̂ C" 
mysłu robi szybkie postępy. Liczba ozynnycn 
kotłów parowych wynosi 35C0, wobec 5500 czyn- 
nych przed wojną, liczba zatrudnionych w prze­
myśle robotników w porównaniu z okresem 0 - 
kupacyjnym, podwoiła się. Dalsze postępy w kie 
runku uruchom ienia przemysłu r.ia razie rozbi* 
ja ją  się o brak węgla, surowców zagra.nieznyc 
oinaiz taboru kolejowego i sprawy walu.‘.owC-

Kronika gospodarcza.
OPŁATY STEMPLOWE OD S P R Z E D A Ż *

PRZEDMIOTÓW ZBYTKU. Izba ha.ndiowa 1 
przemysłową w Krakowie przypomina, iż kuPw 
zajmujący się sprzedażą przedmiotów zbyt* 
zobowiązani sa złożyć w Urzędzie wymiaru n 
kżytości doniesienia, że trudnią siz taka spr® 
dążą. Termin do składania doniesień uoł.vn&‘ 
z dniem 4 padzierźnika br. Na tych kupców, kt 
rzy zaniechali doniesień względnie spóźnił.1 a 
z doniesieniem może być nałożona grzywna 
50.0U0 marek. Przypomia sie również, iż kUlF[.  ̂
zajm ujący sie sprzedażą przedmiotów .r- 
zobowiązani sa prowadzić ksicee sprzedaży ?> . 
winni co 10 dni, a więc pierwszy raz najpózn 
do 10 października składać ściągane oDłaIY Ł 
Urzędzie podatkowym. Kto nic prowadź1 ks> eK 
sprzedaży względnie nic uiści należytości w P1^  
pisanym terminie, podlega karze pieniężne] ' 
wysokości 50-krotnei kwoty, na którci ul 
narażono skarb, a w razie niemożności it.
nia tej kwoty podlega grzywnie do 100.000 "  * 
Jak nas informuje urząd wymiaru należym 
złożono w tym urzędzie bardzo mało ^onl. ■ 
tak żc urząd wym iaru należytości zarz.a , Lali, 
najbliższych dniach kontrole sklepów 1 l0 ( 2 
w których przypuszczalnie odbywa sie &PrZlC 
przedmiotów zbytku. ęu

(*) FABRYKA TŁUSZCZÓW JA D A L N Y C H * 
Krakowie powstaje pierwsza w Polsce 
m argaryny. tłuszczów jadalnych i wyrobów c ^  
micznych, jako spółka z ograniczona <x*l0̂ vVc8 
dzialnościa. Fabryka ma przerabiać ^ jg a ję -  
mieiscowe, których jest poddostatkiem. 
czna produ.kcya fabryki ma wynosić szesc 
sią.t wagonów. ,,v.vwa

(*) JARMARK W  RYDZE. W  Rydze oa?/6 f(o 
się jarm ark prób i wzorów otwarty dnia  ̂
września. Czas trw ania jarm arku  obliczony e 
na pieć tygodni. Jarm ark  posiada. 
działy: li Budulec drzewny: 2) maszyny roz 
rodzaju: 3) budowa okrętów i konstrukcl . jaf 
lowe; 4) elektrotechnika: 5) żelazo 1 s ta ):fO)_ _low<
włókienniczy; 7) wyroby szklane i 
druk. farby 
czcionek: 9)

gliniane., 1 1  n y r w y  s z iu a n c  1 k* jirt\VO
drukarskie, stemple, odlęw1 
chemikalia: 101 środki zy'v’.,yj(U- 

spirytualia: 11) guma. azbest, skóra: 12) ar j(jją, 
łv codziennego użytku: 13) szczotki, mało j 
olejne, lak; 14) .oleje i tłuszcze: 151 . dzaiu:
m asa drzewna: 16) papier wszelkiego 'F,
17) a r ty k u ły  i p rz e d m io ty  sp o r to w e : 18] a i .n a j a r

siwa domowe 
lerskie wyroby

przetwory i narzędzia odnoszące sic -'o 1 ^ p i­
ło: 19) handel żelazem: na.

.....„„z : 21) wyroby z bursztynu tuki 
rzędzia do obróbki tegoż: 22) przedmioty jj ĵegtł 
i przemysłu artystycznego iakoleż wS/')(frStwa: 
co dotyczy wszelkiego rodzaju dekorat r0wa' 
23) maszyny rolnicze. Próbki moca bve ęros5*’ 
dzanc bez opłaty cla pod adresem: Gebr. -ją# 
Gr. Kuetcrstrasse 14, Riga. B liższy ch  “^ e llu 11#3* 
udziela biuro larm arku: Riga, Aus»> 
burcau. Grcsse Pferdestrasse 25. . tcinla0'

(*) WYWÓZ DRZEWA Z FINLANDYŁ^^ne. 
dya może stanowić dla naszego kraju P̂ ' ‘d1*2?’ 
go konkuronią na zagranicznych rvu a.,07,naniF 
wr.ych. Interesującą jest wice rzeczą zań -̂j 
sic z. finlandzkim handlem  zagraniczny' ,n£>sil 'V 
dziedzinie. Wywóz zagranice drzewa 'Y nast?*

połowie roku -
pującc cyfry: ogólna

\V3Finlandyi w pierwszej połowie roku -- . ].z,s
w a r to ś ć  w v '' 'o zU jiionóN 

i w \ j Y *  ... „  u , t u  w y n o s iła  2^6.0 cze1"
f iń s k ic h  Cz teg o  w a r to ść  w y " 'oZHjĴ 5jjicbF 

w n io s ła  163.54 m ilio n y  m a re k  _n<s(cpu'
„  --------------------------     ny Ci35l,

/h.a.<e

i wyrobów drzewnych wynos 
marek
wcu wyniosła ____  ..._____
W artość poszczególnych pozvcv\ 
jaca: nieobrobione drzewo szpilkowe1 (paię. 
progi 260, 21. 377. deski 105. 481. I»rU's.y złM ?  
283,819 deski 299,0jl. drzewo sz ta b o w ^ ^ ^ e ;, 
(wszystkie te cyfry oznaczała nu>,nr'h toB- F°' 
forniry 5253 ton, szpulki do nici 29 -2  
nadto ww/iczicoo 415 (on zapałek. . . Tr«TrLS®t 

(*) STOSUNKI HANDŁOW-E AN*Yonc1vn'& 
BAŁTYCKIE. Pewne kensoreyum %v ąan-'^?" 
wypracowuje podobno projekt alnnot̂ |jir a P3.1̂  
vvej między sferami handlowcmi J- ^  
stwami bal(vckiemi. Plan jest za.kre"■'h nfa w f  
ka skale. Istnieje zamiar nrzcPi’0" ‘̂ państw'0-111
m ia n v  to w a ró w  m ię d z y  A n g lią  a  ___
polożoncmi nad brzegiem B a łty k u . ____   | |

Pamiętajmy o polskim żoloi^2" “
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Rabunek 3 milionów marek w Krośnie.
^elej/ r a m  ic la s n y  ,.Oro iic u  l i r a h o t c s k ie y o " .  

Krosna, 6 października. 
Dzisiejszej nocy dokonano śm iałego włam ania

do urzędu podatkowego w Krośnie. Nieznani o-
ftfyszkowic rozbili ka^ę ogniotrwałą, w urzędzie 

Zrabowali około trzech milionów m arek go- 
Wwką. Miejscowa policya natychm iast rozpo- 
Częła energiczne śledztwo, a jednocześnie tele­
grafowano do Krakowa i Lwowa. Jak wskazują 
^'ssoikie poszlaki, włamania i graoieży dokona- 
*’ bandyci pozamiejscowi.

iii w u m
Stanisław Baran i Ska

Kraków, Sławkowska 6.

g a j c i e  wszertziel jjjjj Żądajcie wszędzie!

Szwajcarskie oażywcze środki

AW O.ViAL.TYNA
e x t r a k t y  s ł o d o w e  
m a l t o s a n  2369
naLiycia we wszystkie!, drogueryach i aptekach, 

wtówny skład: D R O B N ER , Kraków.

2p o l & o l s
Przyzwoicie umeblowane (ewentualnie z 
Pra\vem używania kuchni) potrzeba za- 
** lub od 1 listopada, dla bezdzietnego 

£v, małżeństwa w Krakowie.
Tr.erty do redakcyi „Gońca Krakow- 

lego“ (ulica Dunajewskiego L. 7) dla 
; „Warszawianina “.

ChwiSa biei&ca.
£w. Marka m.

Wschód słońca: 6’4S 
Zachód słońca: 406 

Długość dnia: 1112. mmmmmmm

^ fl!w AXR IM' JULIUSZA SŁOWACKIEGO
^Atet. v -Ponad śnieg".

Czwartek

Październik

nłonych tygodniach przemaszerowały przez 
Lwów, przedstawiały i dzisiaj widziane ohvaz, 
pełen mizeryi pod każdym względem. Nędznie 
pomimo jesiennej, zimnej już porv ubrani, prze­
ważnie nieobuci, z obliczem, na którem głód i 
niedostatek wycisnął swoje piętno — szli jakiś 
łepy wzrok wodząc po przypatrujących się. Prze­
chodowi wczorajszych zwycięzców" tłumach tar 
nopol3kich. Przeważali wśród prowadzonych lu­
dzie starsi, chociaż kilka grup obejmowało sam 
m ateryał młody. Za oddziałami tymi kroczyli lu­
źny zastęp sanitaryuszek. z których kilkanaście 
niosło na rekach małe dzieci. W śród jeńców 
widziano również wielkiego dygnitarza bolsze­
wickiego, który w walkach nad Zbruczcm do­
stał sie do niewoli — pułk. Mikołaja Protułowa.

Sie Mie powili przynufowsj w Btocft.
(U Konferencya ministrów skarbu poszczegól­

nych krajów państw a niemieckiego odłożona zo­

stała na. tydzień. Dzienniki donoszą ze źródeł
k o iru ce ten ln y ch . iż n ie  będzie żadnej propozycyi 
p o życzk i p rz y m u so w e j.

3 m iliony bezrobotnych w Niemczech
(L; N iem iec k i, m in is te r  pracy ,p. Braun przy­

b y w szy  do W ro c ła w ia  oświadczył przedstawicie­
lom  p ra sy , iż N ie m cy  posła dała obecnie około 
m ilio n a  b e z ro b o tn y c h . Do liczby tej dołączyć 
tr z e b a  dw a-kroć wyższa jeszcze cyfrę tych, któ­
rz y  m a ja  k ilk u g o d z in n e  zatrudnienie, tak że O- 
gó l b e z ro b o tn y c h  dosięga trzech milionów.

Je d y n y m  ratunkiem, zdaniem m 'n istra  Brauna  
m oże bv ć ty lk o  radykalne przeobrażenie sio «ko 
n o m ii p u b lic z n e j;  głównvłn punktem jest .produfe 
c y a  a r ty k u łó w  żywnościowych i surowców. Rząct 
n ie m ie c k i przyzna znaczne kredyty instytu- 
eyorn  o f ic y a ln y in  i prywatnym  mającym na celu 
n ie s ie n ie  pomocy bezrobotnym.

m  m  m

Henryk Grodzki i Zofia Taszycka przed sądem,
(Szósty dzień sensacyjnego procesu).

K ^ llh:tneTaajrertvA El,meTle3a“ ^Nowość! kom.
\V.fepla. p°boi.: „Pan Poseł".

z°f: ..Traeedva Eumenesa".
C2Vv TEATR „BAGATELA**
MAtek- -V -Ten. który chciał".
£?hota‘. ''Xen' ktćrv chciał". 

e<ł*ie,' ,razn-k cnoty".
V̂jecz? Bouol.; ..Hiszpańska mucha".

°r: -Dobrze skroiony frak".
Cz\vart TEATR p o w s z e c h n y

7 ''Uziarżawca z Olesiowa". 
dawnych dobrych czasów".

„^zieln dawnych dobrych czasów".
^kczór* "' -Chata ze wsią". 

r; ••Ojczyzna".
0p ERETKA W NOWOŚCIACH

’Atek; g-Księżniczka dolarów".
S0̂ sk-fej*.Zar walca". (Występ gościnny Heleny Mi-

% ) ^ k f e f i ka dziewczyna". (Występ gościnny H.

Pi * D0MD ARTYSTÓW (Plac św. Dncha)
Sl«k: ,**“ z,e krakowskiego Związki! literatów.

ît.rfZedihlpillacłl -Obrazki krakowskie", cz. 4-ta,
^ąrń t,,' Skoczylas „Idea posłannictwa Polskiprze". cz> 4jta.

*d*E(łł»jg’0Czatek o codz. 8 wieczór.
c,„ wykładów  naukow ych  (rynek

>«ek . WNY. LINIA a B, L. 39)„ \
ôbM̂ dóyy dr Ant. Beaupre: „Samostanowienie
■! ■ Mm, Plebiscyt“.

pOhi^Yą Józef Reiss; „Pieśń polska" (z ilu-
Uz^iałek y-CZDaV^to» J* W tu..« U. Rostworowski: „Geneza socya- 

- K e l i tecrvi poznania".
■ Jasieński: „O sztukach graficanych".

K i — O —
°o«*2dwiccy w Tarnopolu.

li5®F leńJJ^°la Przybyły w tych dniach Mcm# 
hyCK°*t8tni„^ bolszewickich, wziętych do niewo- 

Dfzez S Walkach za Zbruczem i prowadeo- 
>̂®doKrur n ?D0  ̂ do obotów koncenfrncyj- 

Jle jak  i te oddziały, które w mi-

Kraków, 7 października.
(m-m) Przesłuchanie Surowieckiej, dawnej 

służącej Grodzkich, a obecnie utrzym anki Fe­
liksa Grodzkiego, posiadało pewien moment 
humorystycznej pika.nteryi. Oto w sali rozpraw 
zjawia się młoda, 34-letnja kobieta, o twarzy 
wulgarnej wprawdzie i nacechowanej wyrazem 
bezczelności, ale przystojnej i  tryskającej zdro­
wiem. Zestawienie tej przyciężkiej i trywialnej 
— ale bądź co bądź bujnej młodości z przygar­
bioną, m izerną postacią siwego starowiny, wy­
wołuje efekt humorystyczny, a  u  niektórych o- 
sób z pośród publiczności wesołe komentarze. 
Fak t ten. jednak psychologowi raczej sm utne 
nasuw ał refleltsye. Albowiem osobnik], Ioddy­
chające w rodzinie atm osferą zatratą , m jazma- 
tam i „mortal iasamity", podatne są dla wszel­
kich złych wpływów i ulegają im z łatwością.

Zeznania Surowieckiej nie przyniosły żadnych 
ważniejszych faktów3. Surowiecka po m order­
stw ie spotkała się z Taszyoką i gdy ta. powie­
dziana, że chce widzieć się -o starszym  Grodz­
kim, zaprosiła ją  do siebie. Surowiecka nie przy 
pom iną sobie dokładnie treści rozmowy z Ta- 
szycką, wie tylko, że Taszycka mówiła o tern, 
iż pragnie obronić Grodzkiego od kary śmierci. 
Surowiecka nie pamięta również, czy uprzedzi­
ła  Feliksa Grodzkiego o tein, że Taszycka ma 
przyjść.

Po odczytaniu zeznań nieobecnych świadków 
prof. W achholz odczytał protokół oględzin 
zwłok, 7. którego wynika- że ś. p. Sądecka otrzy-

—  m a
TERMIN STAWIENNICTWA DO POBORU. PICU.

20 pp. przypomina ,że pobór obecny, kończy się w 
dniu 14 bm. Wszyscy ci przeto, którzy we właściwym 
terminie nie stanęli jeszcze do poboru, mają się zgło 
sic w PKU 20 pp. w Krakowie ul. Siemiradzkiego 
przed komisyą przglądową najdalej w dniu 13 i 14 
października br.

BELGIJSKIE POCIĄGI SANITARNE, ofiarowane 
przz komitet niesienia pomocy Polsce w IJclgii. na 
którego czelo stoi tak wiadomo arcybiskup kardy­
nał Mercier. przybędą w piątek 8 bm. do Krakowa, 
Pociągi te (na razie 2j eksportuje personal złożony 
wyłączne z Bclgijczyków. Równocześnie tyini pocią­
gami przybędą delegaci owego komitetu. Na dw or­
cu osobowym odbędzie się uroczyste powitanie 
wiernych sprzymierzeńców przez reprezen tacye mia­
sta Polskiego Czerwonego Krzyża i gcneraiicyę.

Z INSPEKTOATU ARMII OCHOTNICZEJ. Inspe- ! 
ktorat armii ochotniczej na okręg generalny krakow- j 
ski w myśl rozkazu Generalnego In sp ek to ra tu  A. O. ; 
L. 3329/oddz. Org. I. uprasza w szystk ie urzędy, sto- ’ 
warzyszenia, związki, sekeye i poiedyncze osoby, i 
które brały udział (choćby najmniejszy) w form ow a- • 
niu armii ochotniczej, lub spółdzialaii w tci pracy i 
na terenie Okręgu Generalnego Kruków o nadesla- ( 
nie jak najszczcgółowszych danych. Czy S tow arzy­
szenie (Instytucya społeczna! brąło udział w pracach  1 
charakteru wojskowego, mających na celu obronę 
Państwa; np. czy formowało oddziały ochotnicze, ■ 
czy prowadziło werbunek, czy pełniło służbę warto­
wnicza. Czy prace tę kontynuuje dalej. Jaka była er- 
ganizacya tej pracy. Jaka ilość ludzi i w jakim wie- | 
ku funkeye te pełniła itp. Do wykazów tych należy j 
dołączyć wszystkie broszury, of(ło«zonia. w ycinki z , 
gazet, iluatracye, pisma ulotne, plakaty itd.. które ] 
były wydawane celem szerzenia agłtacyi za w stępo- j 
waniem ochotników w szeregi armii polskiej dla o- i 
brony Ojcayany. Nlaebędnem iMt również dołączyć i 
szczegółowe wykaay wsaystkich ofiar, zarówno w I 
pieniądzach jak i w natura*, itotkmycli na cele armii j 
ochotńicaej i rachunków z ich użycia. Wykazy te ■
■ ad**łmć jak najrychlej pod adretem okręgowego 1 
Inzpktoratu Armii Ochotn1«»*j. Kraków Ilotel Hoyal 
I piętro. Szyicko pułk. m, p.

PODWYŻSZ SKIB PK^IYJ EMERYTALNYCH. 
Dnia 5 bm. odbyto się w Krakowie pod przewodnict­
wem w4c«pr#zvdenta Sarego wzpólne posiedzenie 
sekcyi I. II i III radv aiiasta. Z porządku dziennego i 
uchwalono nat*cUy inBMai podwyższenie peiysyj e-

nia/la cztery rany z browninga, z  których czwar­
ta, p tcenikająca serce, spodowowaia ntaA/oh- 
m.iastową śmierć.

Adw. dr. Przeworski staw ia wniosek o pltte- 
słuclianio pt Strzelbickiej, jednakowoż ta  nte  
zjawiła się z powodu stwierdzonej ickamklean 
świadectwem choroby. Odczytano następnie aft- 
ta, odnoszące się do sfingowamego w^tanwilA, 
orasz akta, dotyczące ^stanu majątkaweKń d. p. 
Sądeckiej i kon tr Stic t  dzierżawy sklepu.

Następnie odczytano sform ułowanie 9-c4u py­
tań  głównych:

1-sze pytanie: Czy Henryk Grodzki wtojefń 
jest skrytobójczego m orderstwa?

2-gie pytanie: Czy Zofia Tastzycka pracz po­
chwalę i poradę spowodowała mord?

3-cie pytanie: Czy Grodzki winie® josit oearu- 
stw a na  szkodę „Floryj.ajnki“ ?

4-te pytanie: Czy Taszycka wimsa jest o m j-
j stwa na  szkodę ,,Fłoryjamki“ ? 
j Dalsze cztery pytania odnoszą Bię do fakity. 

wych zętąiiąń w procesie separacyjnym  Taaciyc- 
kich, ą  pj tanie 3-te .dotyczy bczprawnogo jnrV- 
szemia bnoni przez Grodzkiego.

Adw. Przeworski staw ia wniosek' o pytania 
dodatkowe: Czy Grodzki nie popełnił uvnrder- 
stwa w stanie przemijającego pomieszania u- 
myslowego, oraz czy spełniając czyn karygoid- 
ny, nie pozostawał pod wpływem p rgyiĄUPP 
psychologicznego?

Trybunał odrzucił oba wnioski obrony.

m ery  tal nych, podwyższenie taryfy dorotkankie) i 
szereg kredytów  dodatkow ych.

NOWA TARYFA DOROŻKARSKA. Jak alę dOWtt- 
dujem y. zaproponov\ana nowa taryfa dorożkarska 
podwyższa dotychczasowe ceny jazdy W następują­
cy sposób: za każdy kwadrans jazdy w dzień dorói* 
karz ma pobierać 30 marek, w nocy 40 mank, hfc 
jazdy  z dworców kolej, teatrów itp. widowisk W 
dzień 40 marek, w nocy 50 marek. Wobec teftO, ie  
dotychczasowej taryfy jako zbyt niskiej obecnie do­
rożkarze się nie trzymają, a nowa jeszcze faktymałe 
nie obowiązuje, panuje w tej dziedzinie zupełna do­
wolność i dorożkarze biorą zapłatę „wedle własnego 
uznan ia". Ponieważ taryfa proponowana niewątpli­
wie będzie zatwierdzona przez radę m. i namlest&łet 
wo, publiczność w swym własnym interesie winna 
się z nia zaznajom ić i dorożkarzom stanowo» wią* 
coj nie płacić. W razie uporń z icli strony naleły do-' 
nieść o tem dyrekcyi policyi. Dodać należy, te ma­
g is tra t zażądaj od stów. dorożkarzy, aby wlfisnytn 
kosztem  w ydrukow ało  nowa taryfę i umieściło ją  
we w szystk ich  hotelach, na dworcach kolei orał w 
każdej dorożce.

W TEATRZE MIEJSKIM IM. J. SŁOWACKIEGO 
odbędzie sie w poniedziałek 18 bm. pożegnalny kon­
cert S tan is ław a G ruszczyńskiego, który pozyskany, 
zoętal od 1 g ru d n ia  br. iako pierw szy tenor do opery, 
w ielkiej w Lizbonie. W koncercie, n a  który złożą aię 
aryc  i duety  ze sław nych oper, współdziała również 
św ie lna  p rim ad o n n a  opery w arszaw skiej Marya Mo­
krzycka. Bilotv są już do nabycia w kasie dziennej 
tea tru  m iejskiego.

„TRAGEDYA EUMENESA". Ostatni utwór T. Ritt. 
nera .który wiedeńska krytyka uznała za najwybi­
tniejszą nowość ubie*łe*o sezonu w Bunc-ttażne, 
wchodzi na polska sceae po raz 1-wsy w nadthodisą- 
cą sobotę. „Trogedya Eu«M*e*a“ jest traetkomadyą 
ludzi, którzy tak. jak wymyślony prMi autora poaża 
starogrocki imuszwi są pr-*ł« ]*• d* erskieeła w ży­
ciu wszystkiego innugo tylk* al« t**M a*- w pe są 
powolsni. Komodya Rlttnera ni* as* ałe wepiłatąp 
z antykiem. Trochę ai*prawd*podoj*a«. marażytD a 
gracya w którei wytwosnv ir*oi*t* iw e M ł Miutą 
fabułę, pokryw* myśli i*1»j**lni*j iWDiapM, Do 
wystawienia neinewsawro dw*4i autora .,ttłupś*eo 
Jokóba" przystąpił 1***śr J. 8t*wa*ki**e * aajwiy- 
lcszą sturanności*. ujmując i* w nową nal* K«aiC£. 
ną. Nowością techniczną kydsi* w akcl* 1 ruubodty 
pokład stalku piratów Mtwiiając««a **. aaaśn. Głó
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wne role odtw orzą op Jasiń ska  i Paupew iczow a oraz 
pp. Nowacka E'Łiene-s. B iałkow ski ty ran , lir.ick i 
b ra t ty ran a . Dobiesław. G uttner, K rasnow ieeki, Ko- 
siow sky M-iarczyński. Orwid. Szym ański. W asilew ­
ski. A utor przybyw a dzisia.! do K rakow a : będzie o- 
beony n a  próbie gen. i n a  prem ierze. T ragedya Gumo 
nesa pow tórzona będzie 5 razy  z rzędu.

Z TEATRU „BAGATELA*1. Gorąco przvjeeie w tor­
kowej p rem .ery  T ris ta n a  B ern ard a  „Ten, Który 
chciał zbyt wielu ludziom  zrobić przy jeirmońe n a ­
raz" zniewoliło d jrek e y e  Bagateli do pow tórzenia tej 
nowości dzisia j jaszcze i  ju tro  wieczorem . Na sobota 
zapow iada afisz „Strażnika, cnoty" a n a  niedzielę 
„H iszpańską muchę*'.

Z TEATRU NOWOŚCI, Ju tro  w p ią tek  rozpoczyna 
znakom ita p rim ad o n n a  lwowskiego te a tru  H elena 
Milow.ska gościnne w ystępy w teatrze  Nowości w 
..Czarze w alca" a  w sobotę „Słodką dziew czynę' , b i ­
lety sprzedaje już n a  te w ystępy k asa  zarnawi.ań J. 
Rudnickiego*! Rynek A—B 44.

P&ZEBSTAWIL JIA W KINOTEATRZE Y5IGA. 
od d n ia  5 hm  będą się rozpoczynać codziennie o g. 
6.30 a  n ie  jak  dotąd o godz. 7 wit-czór. K abare t zaś 
i  i/tlzie się rozpoczynać: w sobotę o godz 6.30>. .w n ie- , 
dzielę o 4 popoł. V

KOMITET DLA PROPAGANDY POŻYCZKI OBRO­
DZENIA DYREKCYI KOLEJOWEJ w K rakow ie ko­
m u n ik u je ; Jaw orznickie gw arectw o węglowe su b ­
skrybow ało w B iurze p ropagandy  pożyczki D yrekcj i 
kolejow ej w K rakow ie ktvo*f L900.O00 m arek  n a  po­
życzkę odrodzenia d ługoterm inow ą. A kcyjna Spółka 
przetw orów  naftow ych w Trzebini subskrybow ała  
2.000.000 m arek  na pożyczkę długoterm inow a.

(ad) ARESZTOWANIE SZPiEGA. Na żądan ie sadu 
okręgowego, w  P rzem yślu , policya k rakow ska a re ­
sztow ała poci zarzu tem  zbrodni szpiegostw a Malesy- | 
m ilian a  H eu ste in a  false M ehra u rzęd n ik a  p ryw a­
tnego iirm y  łm pex .

(ad) FAŁSZERZE DOKUMENTÓW WOJSKO­
WYCH. Pol ieya k rak o w sk a  aresztow ała n ie jak iego  
Ąschls G erbera la t 22 i M oryca Lejbę llo c h m a n n a  
la t 23 z Dąbrow y Górniczej pod zarzu tem  dokony- j 
w a n y 'h  fa łszerstw  wojskow ych.

(ad) POD ZARZUTEM SPRZENIEWIERZENIA 
80i‘0 m arek  aresztow ano w K rakow ie S tan is ław a  
Gar>a«a lat 50.

(ad) Wjf,A 4ANIS. Do sk lepu  P crlb e rg e ia  ul, Die- i 
tlow ska 56, w łam ali się wczoraj jacyś n ieznan i sp ra -  , 
Wcy i  sk rad li w iększą ilość skóry  w artości około 
100 tysięcy m arek .

(ad) Z KPONIKI KRADZIEŻY, Z k an cclary i a- 
dw okackiej I le n ry k a  S chreibera  przy  ul. D unajew ­
skiego 6, ja k iś  n ieznany  sp raw ca sk rad ł m aszynę do 
p isan ia  u a rk i E u d m o n d  wartośca 40.000 m arek . — 
P o licya państw ow a w Trzebini podczas rew izyt, do­
konyw anej u niejaidc go Lironia. znalazła p o k ra ja n ą  
matc.ryę na k ilk a  żakietów’ dam skich , pochodzącą 
praw dopodobnie z kradzieży  popełnionej n a  szkodę 
nieznanych osób. — A resztow ano w K rakow ie T.Jate- 
,li£ł$g L itw ińsk iego  te rm in a to ra  kraw ieckiego, k tó ry  
fia  śzkudę .swego m a js tra  S tan is ław a  Ż uraw skiego 
sk rad ł różne rzeczy z garderoby  w artości przyszło
10.000 m arek . — P olicya k rak o w sk a  aresz tow ała  n ie ­
jak iego  M enaschcgo Golda ła t  39, u k tórego  zna le­
ziono fałszyw e czeskie bankno ty  100 koronowe, pas 
tran sm isy jn y  i w iększą ilość chem ikaliów  ap tecz­
nych , k tó re  pochodzą praw dopodobnie z kradzieży. 
N a 'p la c u  Nowym  w K rakow ie jak iś  n ieznany  spraw­
ca sk rad ł K asprow i K reczow skiem u z k ieszen i m a ­
ry n a rk i, k tó ra  chw ilowo pozostaw ił bez dozoru n a  
wozie 4.500 m arek .

(ad) ZŁOEK1EJE MASZYN Du PISANIA. Policya 
k rak o w sk a  aresztow ała  w czoraj E ugen iusza Labor- 
sc h k a  la t 35. k tóry  będąc jak o  w oźny za trudn iony  
w  b iu racn  filii m in is te rs tw a  h a n d lu  i p rzem ysłu  R y­
n ek  30) w porozum ien iu  ze. S tefanem  Żyznom irskim  
•lat 53 m onterem  1 B olesław em  B arłochow skim  )a.t 26 
m echan ik iem  sk rad ł n a  k ilk a  zawodów piec m aszyn 
do  p isa n ia  w artośc i przeszło 100.000 m arek  oraz ża­
rów ki, lam pki elektryczne, tudzież inne przedm ioty. 
N ad to  L aberschek  k rad ł u rzędnikom  w b iu rze  pie­
niądze. P rócz tego sza jk a  ta  sk rad ła  jeszcze w in ­
nych  in sty tu cy ach  m aszyny, z k tó rych  trzy  odebra­
no  od osól; k tó rym  złodzieje skradzione m aszyny  
sprzedali. Śledztwo w tej spraw ie, k tó re  p row adzą 
insp . D m ytryszyn tudzież >nsp. Nycz są  w loku.

(ad) KRADZIEŻ KONIA Z WOZEM. W czoraj n a  
u licy  b a jw o r  skradziono Tom aszow i F rączkiew iczo- 
w i gospodarzow i z P iasków  W ielk ich  przez n ieostro ­
żność pozostaw iony wóz z gn iadym  koniem , w arto ­
ści 50.000 m arek . <

(ad. STARY KAWAŁ ZŁODZIEJSKI. Na Groblach > 
w  K rakow ie podczas w czorajszego ta rgu  n a  konie » 
p rzy s tąp ił do A ndrzeja Gi- cy gospodarza z Tenczyn- \  
k a  ja k iś  n ieznany  osobnik i zaproponow ał m u do- j 
s tarczen ie dobrych koni. a  n as tęp n ie  w celu oglą- • 
dn ięcia zaprow adził go n a  ulicę B em adjT iską. T u ta j • 
sp o tk a li idących naprzeciw  nieb  dw óch mężczyzn, z ( 
k tó ry ch  jeden, gdy przechodzili obok opuścił ja k ą ś  
paczkę, k tó rą  G raca podniósł i począł rozw ijać, W;o 
dy  w spom nian i m ężczyźni w rócili się a  spostrzegłszy 
paczkę w rękach  G racy zażądali jeje zw rotu. Skoro 
G raca paczkę zwrócił, jeden  z mężczyzn oświadczył, 
że br&K. w nie j p ieniędzy, k tó rych  poprzednio  nie 
było. G raca n a  dowód, że p ieniędzy n ie w ziął dał im  
do przeg lądn ięcia  portfel, w k tó rym  znajdowano się
32.000 m arek . T ym czasem  zaś dw aj in n i poczęli z 
n im  rozm aw iać. Podczas tego ów trzeci m ężczyzna 
w yjął pieniądze a n a  ich m iejsce włożył w ycinki z 
gazet i po rtfe l oddał G racy, n as tęp n ie  zaś w siyscy  
trzej p rzeprasza jąc  go oddalili się. Po odejściu oszu­
stów  G raca dopiero w  Podgórzu spostrzegł, że .zosta ł 
onra  >z.c>ny.

GKŁADiII: D la czw orga sie ro t po poległym  ofice­
rze, N usia  z M oszczenicy 50 m arek .

przyjmie się zaraz do ekspedycyi „Gońca“. 
Wiadomość: Dunajewskiego 7, i, piętro,

Ekspedycya.

Ruch g ie łdow y.
Kraków, 7 października.

(i) Ożywienie na giełdzie krakowskiej było 
niezwykłe silne. Dominują, — jak  zwykle, — 
papiery Towar z?* iw naftowych. Od szeregu dni 
faworytem jest „Polska Nafta", której ku rs u- 
f-tauiezine wzrasta. Zwyżka tych papierów ode 
jest gwałtowną, a więc uje ma cech spekulacyj­
nych, lecz jest opartą  na realnych podstawach, 
na zaufaniu szerokich kół przemysłowych clo 
tego Towarzystwa, które rokuje najśw ietniej­
sze widoki rozwoju, — ą w pierwszym rzędzie 
■zyski. Kurs „Polskiej Nafty" osiągnął wczoraj 
1-190. Z innych „Ojkoe** oraz „Siersza" cieszyły 
•się znaczną, pokupłiością. Z papierów handło- 
wych pierwsze miejsce w dalszym ciągu zaj­
m uje „Impex“. Podskoczyły one — jak na pa­
piery handlowe, — dość, wysoko.

W akcyach bankowych ruch słabszy. Kupo- 
ws uo jedynie „Polski Bank przemysłowy" po 
515—530.

Kursa walni i  dewiz aż do zamknięcia giełdy 
nie nadeszły. Krakowski św iat handlowo-prze- 
mysliowy znów pozbawiony jest oryentacyi w a­
lutowej, jaką były Kursa kom isji dewizotrej. 
M inisterstwo skarbu powinno bezwarunkowo 
juprawą wal uŁowo-de wizową. uregulować -tek, 
•kby Kraków, pozbawiony kursów, nie m usiał 
■szukać ra tunku  na  czarnej giełdzie.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z DNIA 6 PAŹDZIERNIKA,
Akcye Tow. hartkł. i  pizem .: Polskie Tow. 

handl. I. i II. em. ofiar. 430, żąd. 500, tramsakc. 
460 -470. Handl. Spółka skc. „Impe.\ * ofiar. 220, 
żąd. 250, transakc. 235. Zieleniewski ofiar. 2150. 
żąd. 2250. „Górka" fabryka cementu ofiar 1775. 
żąd. 1375. Galie. aikc. Zakłady górn. Siersza o- 
fiar. 1725, żąd. 1825, transakc, 1780—1790. „Te- 
pege“ Tow. dla przedsięb. górniczych ofiar, i-150. 
żąd. 1350, transakc. 4250—4275. Polskia Nafta 
ofiar. 1425, żąd, 1525, transakc. 1475—1490. „Oi- 
■kos" T. A. ofiar. 2600, żąd. 2800, tansakc. 2700. 
Fabryka, przetworów ttusraz. w Trzebini ofiar. 
1525, żąd. 1625, transakc. 1625—1600.

W arszawa (tel. M,). Ożywione i wielkie obro­
ty’ odbywały się im dzisiejszej giełdzie warsza­
wskiej przy usposobieniu niejednciltem. Papie­
ry  publiczne trzym ały się pTzy kursach poprze­
dnich, walutyr zagraniczne pozostały bez zmia­
ny. Ten.dencya dla rubli była bardzo chwiejna. 
Kursa, zwłaszcza rubli carskich, w ah&iły się zna 
cznie. W dziale akcyj panov.ala tendeneya nie­
jednolita, akcye bankowe oddawano przy uspo­
sobieniu slabem. Cukrowe akcye również kształ 
w w ały się zniżkowo. Natom iast poszukiwano 
akcyj przeim  słowy ch, meoalurgioaiiycli, włók- 
nisT.ych, co dodatnio w płynęło n a  ich kurs.

Warszawa (PAT). Giełda: Obligueye m. W ar­
szawy z 1915—16 <ó% wart. kup. 0,18, tnausakc. 
215, 215‘e7 i pół, żąd. 217, poszuk. 214. 6% z 1917 
za luO m urek w art. kup. 1,58,8, ząd, 102, pojzuk. 
99. 5% Banku ziemiańskieigo wairt. kup. 0,86,4, 
żąd. 103, poisz. 101. Listy ziaetaiwne 4 i pól proc. 
ziemskie wart. kup. 2,59,7, transakc. 135, 182*25, 
żąd. 186, poszuk. 181. Listy zastawne 4% ziem­
skie w art, kup. 2,39, żąd. 234, poszuk. 230. 5% 
m. W arszawy w art kup. 0,13,9, transakc. 231— 
231*25 żąd. 216, posz. 212. 4 i pół proc. m. W ar­
szawy w art. kup. 0,12,5, Inamsak. 2121, 214. 5% 
Banku kredyt, hipot. 1,46,4, posauic. 96.

W aluty: Dolary Stonów Zjedn. gotówka 260, 
280, czeki 260, 280. Dolary kanadyjskie gotówka 
250, 225, czeki —. Franki francuskie gotówka 
18*25, 18*75, caeki 18*25. 18*75. F ranki belgijskie* 
gotówka, 18*75, 19*75, czeki 18*75, 1975. Frank* 
szwajcarskie gotówka, 43. 44, czeki 43, 14. Funty 
srterj.in.gi goibówka 935, 970, czeki 935, 970. Mur­
ki niemieckie gotówka 440, 460, czeki 440, 4W). 
Korony rnstrynclde gotówtka 90, 92, czeki 92. 95. 
Korony czeskie czeki 3*75, 3*85. Koroną- szwed z- 
ike gotówka 53, 55, czeki 53, 55. Korony duńskie 
gotówka 40*50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. Korony 
norweskie gotówka 40*50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. 
Lei rum uńskie gotówka 4*75, 5*25, czeki 4*75, 
5*25. L iry whnskie gotówka, 10*75, 11*25, czeki 
10*75, 11*25. M arki fińskie czeki 6*20, 6‘50. Flore­
ny hoiłed orskie gotówka. 84, 86, czeki 84. 86.

Trtwusfckcye: Rabie carskie po 100 —310; po 
500 — 305 -  325. Buble difrnskie po' luOO -  95 
do 89.

W iedeń (PAT). Kum a aueŁryackkj ceirtnrai 
dewir z dn ia  5 b. m .i Atmlewdmu 9200, Berlin 
546, Zurych 4700, Chrysrtyyunaa 4000,, Kopenhaga 
4000, Sztokholm 5800, m arki niemiecki e 540, lei 
525, lewy 390, afcwajcamkle 4675, tnam-uakle 1975, 
ułoakic 1225, angi«Iftkie 900, dolary 280. ruole 
280. K ursa w wofetym «ta«ai«: Zagraeb 283—283. 
Budapeszt 96—106. Praga 429—455. W arszawa 
103—117. Nowe Berty dyn aro we 1045—1095.

Giełda z dnia 5 października; Rentą mnjowa

1.20, Austryacka renta ko.ronojca. 120, ren ta  lu- 
•oiwa 120, węgiwska renta koronowa 105, losy 
tureckie 2580, p-ryc-irytely kolej, poi .ldulowej 
137S, Uaiunbauk 8!?9, Bankwcraiu 800, Bodeai- 
kredd 1875, Austrygicki Zakład kredytuy. y 989. 
Bank depozytowy 783, Litem derbank 1249, M-eb* 
kur ^86. Unifłnbjiiik 839, Bank obrotewy 675. żi* 
YDostenska Banlm 1778, kolej północna 16000, 
kolej hvowsko-c.zcrni<’-wiecka 2800. koleje a11'  
sttyackie 4395, kolej południowa 1550, Alpim' 
4046, Towar-zys-two górniczo-hutniczo 11.80P. 
Ki upp 178, Pfddi Huctte 8510, Piagakie Towarzy 
siwo przemysłu żelaznego 9450. Kima 3590, Sko­
da 2729, Zieleniewski Api*J*» —, l.an.to " •  
Galicyjskie Kairjfjtity iV100u, Scliodnica 18600.

K ursa austiyackiei ce n tra l dowiiz: Amster­
dam 93u0, Berlin 573 50, Zurych 4800. Girry-stJ13'  
n ła  4100. Kopenhaga 410C, ^zlokhaim 5950, Mar­
k i niemieckie 432*50, lei 555, lewy 400, szwiajcai' 
-kię i77-5, francuskie 20te, włn.dcrt l-GO, a ;'!gie'̂ ' 
♦••kie 982, dolary 290, ruble 280.

Kursa w wolnym obrocie: Zagrzeb 264 
Budapeszt 94—104, Pi*aig;i 43* —460, WanszaB* 
1.93 117. noty dyna.iwt® .i060 1100.

Znrych (PAT.) Kursa początkowe dewiz: B®**' 
i iVj. 075, Nowy Jork 623, Medyolan 2480, Prag* 
805, Zagrzeb 610, Budapeszt 180. Bukareszt U*®* 
Wiculeń 240, Auslrya-cKa kiwona sicmplowiat1®

Zainkuiędc notowań dewiz: Berlin 9‘6u, &0' 
landy®. 193*50, >:cąvy To-rk 524. Lond.rn 21*82, P®' 
ryż 41*60, Medyoiun 24*80, Kopcnbuga 87*50* 
.'sztokbolm 124*50, Clirystyauia 87*50,
91*60 Buer.os Aires 230, Belfigul 20*50. 2a' 
grzeb 5*5.

Lyon (FAT). Radio. Giełda walutowa p a n T ^ ’ 
/. duła 5 b. n \ :  Londyn 52*20, Nowy Jonk 
.i pót. Belgia. 105*50, M tachy 81*25, llum uaia  2 8 ^  
Szwaj carya 239*75, Praga, 20, Reikta francus®® 
2>% 53*07, renta, fran.ouską 4?« z 1917 r. 69*w’ 
ren ta  francuska. 4% x 1918 r. 68*77, renta ff®®' 
cuska 5?|C85‘85, o% ren.ta z 1920 i*. 152. h

Giełda towarowa: Marsylia: Ryż 208, r1’0^  
155, mączka kairtoflaria 140. Iłavrc: 
wrześniowa 375, październikowa 440, 1 -is tap ^ ’ 
wa 445. In on: Jedwab seweńskj 260. wioski 27* 
syryjski 250, japoński 270, chiński 300, tek 
ski 215.

0 ooasekreł . r23 by!ej,o zaboru prusUiWJ
W aiaz“wa (tel. M.). Dotychczas nie została ^ , 

szcze podpisali;], nominacya w iceiniuirtra by . 
/lizielnicy pruskiej. Słychać, że pan łŁucluR 
dom aga się stanowczo zn jesieni a, stiaiiowisfc^^' 
ceminist.rów w swoim resorcie. Natomiast 
m inistrów  obstaje przy tem, aby siptra/wa < 

t dizenta stanowisk podsekretaizy stanu  
najszybciej załe,tńvjona. Jako kandydat, 
jest pod uwagę kandydat, narodowej paftĄJ 
botnjeaej, dr. Wachowiak.

Zm iany w polskiej dyplomacyi*
Warszawa (Tel. M.) W7 ostatnich (ioi:a*S ^  

szły pe.wne zmiany na stanowiskach w -P0 ”̂ '.($■ 
legacyach zagranicznych. Radca legacyjny 
maszewski, który z Madrytu miał iśc do 
na przeniesiony będzie do Pragi, natoinies J ĵ. 
ca łrgacyjny przy poselswie w Pradze A 
Wysocki przeniesiony Został do p o !^ fVvVa 
Bert i nie.
Przeciwko zbytniej gadatliwości dyplon,a 0.

W arszawa (To?. M.) W  kołach .pollyc®0^ ^  
•powiadają, że wobec pojawienia się w 
granicznej interwiewów z polskimi 1
jak  naprzyldad z Paderewskim, Gi<
Dąbskim rada ministrów powzięła po3,t8^tCvtf®̂ . 
że na przyszłość członkom rządu i fi1'*1 ' 

t ryuszom tylko za zezwoleniem mjnistra>  ̂yjiir 
zagranicznych będzte wolno czyn ić taltle  ̂-H, 
rżenia wobec przedstawicieli prasy —-

Murzyn-wojak w lwov<?skim teatrze!łP e
Lwów (teł. wł.). Wczoraj w teatiśe

wiszechne zaintŁeresowanie m urayn w, r pe- 
sierżanta W. P. Był to m urzyn -tai®.,
esas przebywa! w Poznaniu, p r a c u j ^  ^  $ 0 ' 
pewnetn przedsiębiorstmlo 1 tak zżył  ̂ y/ty 
łeczeństwem polsklem, że m. p ien'va^ 6y  sfóJL 
wający ochotników do asereigów', zg dn^rt. 
wujsika i  odbył litumpanię. W<w»iW®8 inc y ^ a. 
sowianie się nim  zakłócił T>**zyk0 ^^nv<.psuiwtuit) aję nam m*>j — • ,,,yu,rCI
świad.czący o braku wycliwwsini® P 
einositek. Mianowicie jeden z *PR*t axvX ^ x Im  
chcąc się widocznie prz»ko«ać; te11
UAłbentycizny, i>ooujgnęłn go »  lłC ' 
takt poapieBzyli innti preeproaić

Paiii Tl®
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Polska i rosyjska deklaracya w Rydze.
. awa (PAT) Komunikat urzędowy konfcren-
'pokojowej w* Rydze podaje następujące infor 

*“ CY£ dotycząca wczorajszego posiedzenia ko-
“ S ; S W » - e J :  ________________

ąoski odczytał następując deklaraeyę: 
ko'10 ê!iŁ zawieszenia Uroni i preliiniaryów po- 
^jowych, przedłożony przez rosyjską dełegacyę 

Pierwszem posiedzeniu komisyi generalnej, 
j f ni si? prawie co do wszystkich punktów od 
ę Zc-Ucyi odczytanej dnia 24 września a  opra- 

wancj przez wszechrosyjski centralny kom itet 
awczy, w której rząd  sowiecki proponuje 

ęrie kwestyl samostanowienia i zawarcie
Wykon
dsiini,
6..2 wstępnego na zasadzie uznania linii gra.
8 ae^.ProPono'vanej ua wschód od linii z dnia 

t913 1‘oKu między Polską a Rosyą, lecz
jMa od polski uznania status quo politycznego 
Lir CwiJaeEO przez Rosyę na terytoryum Bia- 

tt* t1 Ukrainy. Rosyjska delegacya mięsza się 
dj) Spraw G d-cyi wschodniej, która ni- 

jjył me należała do Rosyan. Kwesty a Galicyi 
^® ależy  zatem do obecnej komferencyi. lłzccz- 

polska, stwierdziła wielokrotnie, że 
prawo każdego narodu do stanowienia o 

nym losie, lecz ni emoże uznać, aby rządy 
treone siłą przez r*>syjską armię czerwoną 

 ̂* i wyrazicielem woli narodu. Rząd sowieckiej 
Va6arusi nie posiada prawie ani jednej objekty- 
»jj 'I ®®chy niezawisłości polty cznej. Istnieją wąt 
tJzi °pC* Co tych kweestyj w sowieckim rzą- 
Wet rainy- Delegacya polska padkreśliła na- 
Fe4’ Ze Dosya nie dała ani Białejrusi ani Ukrainie 
li  &warancyi niezawisłości i nie określi-
Wv WQ1eż granic wschodnich ani nie zagwaran- 
Wfct Wolności i zwołania konstytuanty po e- 

Uacył wojsk polskich. 
eyi “O kwestyi granic ostatni projekt delega- 
l^ę ^ y js k je j  powrócił do warunków mińskich, 

z rezolucyą wszechrosyjskiego cen 
to o e^J . kom itetu wykonawczego. Z uwagi na 
j^A^Wyższe pow iedzenie delegacya polska pro- 
koj- J® Przyjęcie za podstawę dalszych rokowań 
t®tu r *̂ ne Propozycye wszechrosyjskiego komi- 
ą^-W ykonawczego, a  także polskie w arunki 
u- ^  co do zawieszenia broni, jak co do pre- 

"6w pokojowych.

ODPOWIEDŹ JOFFEGO.
Joffe odpowiedział po rosyjsku co następuje: 
Rosyjsko-aa ra iń ska delegacya uczyniła tylko 

jedną dcklaracyę, mianowicie deklarację, za­
wiera jącą rezolucye wszechrosyjskiego central­
nego kom itetu wykonawczego, na której osnute 
są wszystkie dalsze oświadczenia. Istn ieją  nie­
wątpliwie różnice między sformułowaniem re- 
zoiucyj a projektem  konkretnym , lecz jest to je­
dynie różnica, zachodząca między wszerką de- 
k laracyą a  traktatem . T rak ta t zawiera konkre- 
n te formuły, a  deklaracya zasady. Wszysikot, 
co przewodniczący delegacji. polskiej powie­
dział o sam ostanowieniu naroaów, budzi prze­
świadczenie, że szybkie rozstrzygnięcie tych 
kwestyj jest niemożliwe.

Prowadzi to więc do drugiej propozycyi po­
zostawienia na boku tych kwestyi spornych. 
Niecnęć delegacyi polskiej do włączenia kwe­
styi lotyczącej Galicyi wschodni ej do programu 
dyskusyl. może być uwzględniona, wszelako u- 
motywowanie tej propozycyi stw ierdza impe- 
ryalistyczne idee żywione przez dełegacyę pol­
ską, gdyż niezawisłość Galicyi wschodniej jest 
ulew ątpliwrm pragnieniem wszystkich miesz­
kańców Galicji. Rasyisko-ukram ska delegacya 
stw ierdza powtórnie, że delegacya ta  zgadza się 
oprzeć dalsze rokow ania na propozycyę wszech- 
rosyjskiogo centralnego kom itetu wykonaw­
czego, gdyż projekt podany od początku uważa­
ła jako podstawę do dalszych prac.

Na zakończenie posiedzenia komlsya general­
na  ratyfikow ała wybór przewodnicząc yxh in ­
nych komisyi w sposób następujący:

Do komisyi prawnej: Kiernik ze strony pol- 
skiej} M anuilski ze strony rosyjskiej; do komi­
syi finansowej i ekonomiczniej Mieczkowski ze 
strony polskiej, Obolenski ze strony rosyjskiej, 
•do komisyi terytoryalnej Grabski ze strony pol­
skiej, Rosyanie dokonują wyboru później.

W czoraj odbyło się pierwsze posiedzenie ko­
misyi finansowo-ekonomicznej. K om isja obra­
dowała nad kwestyam i dotyczącemi wypadków 
wojennych, likwidacyi i  konwencyi handlowej.

tykul dra Smorala o najnowszych wypadkaefi 
na Słowaczyźnie. Zwraca s-ę on przeciwko 
twierdzeniu, jakoby ■węgierscy komuniści byU 
agentam i Hortyego. Artykuł oświadcza, że ko­
m uniści życzą sobie raczej wojny przeciwko 
białym Węgrom. Dokumenty, które obecnie po­
jaw iają się w „Arbeiler Ztg.'*, jeszcze przed 
trzem a tygodniami zostały zaofiarowane przez 
jednego z byłych członków rządu iicll Ruhna, 
m inistrowi Beneszowi. Dr Smeral żąda w koń" 
cu, aby wysiany do Preszburga kat zo3tał na­
tychm iast odwołany 1 aby wdrożono rokowania 
ze strajkującym i na  Słowaczyyźnie. W zam ian 
za to socyaliści zobowiążą się poprzeć wszystkie 
zarządzenia przeciwko zwolennikom Uorthy'- 
ego.

te i slionliskowali 7 mllUw btowISom.
Praga (PAT). Telegr. Comp. „Morawsko-słeskj 

Dcunik“ donosi, że rząd czeski skonfiskował 
kwotę 7 milionów koron, zdeponowaną w pew­
nej icistytucyi finansowej w Pradze, u  będącą 
własnością przewodniczącego rosyjskiej misyj 
Czerwonego Krzyża. Jako p o wód. konfiskaty po­
dano, że dr. Hillerson, przewodniczący tej mi­
sy i, opłaca z tych pieniędzy agentów bcilsifiewi- 
ckfcli.

^asko siłisyi Grabskiego w Paryżu.
to ^rr*Zfa va (tel. M.). Msiya m inistra  Grabskie- I bu zaproponował Znaczne 

nae clala żadnego rezultatu . Aby * m ające być pO'kryte w ciąj
Vy wrażenie, jakie fak t ten m usi wywołać 
ająę. francuskie czynniki polityczne tłó- 

PjU Sl9> że francuska radia m inistrów uznała, 
fi< r f ? 31 powi ...ara, „zasadniczo” dopomódz 
bro., Rbansowo, jak  to przewiduje projekt,
ępajjg .^iony przez pciskipgo m inistra  skarbu, 
jplfeoi!0^0' ^  on kr ety zuw an i e tych k w es tyj po 

l | francuskiemu m inistrowi skai‘bu. Pol-
,---®r skarbu propo’ owai eksport wiel- 

uktów polskich do Francyi, żą- 
tl, f Winian za to uiiigctem inow ej pożycz­
a m  10 do 20 lal. Położenie obecne nie 

®*łiłi ? jrajicuskicm u m inistrowi
z0ad*.if. Się obecnie na t^ką pożyczkę,“Oft-, ’   c aię -uecuzo na i“U4 lfva»

; v 0’ że Francy a sam a potrzebuje kre- 
V*SlwA bęclzic musiał ■ n r i PC do wie-

awanse z banków, 
ciągu roku.

M inister Grabski, wychodząc z zapatryw ania, [
fre% iłirł imi'o H 111 cwvf.Oinm.lriymro n mnńn oło ■

{
1 i

ic musiał 
a to mi as i

uciec ąię uo pożyczki w«*- 
fiancuski m m ister elear­

ze jedynie długoterminowa pożyczka może s ta ­
nowić pożądaną pomoc dla Polski, nie zgodził 
się na propozycye iiancuskiego m inistra skar­
bu. Wobec takiego staniu rzeczy m inister Grab- ( 
sk i nie przedłźua* siwego pobytu w Paryżu, u- \ 
ważając swój powrót do W arszawy za konie­
czny. Wznowienie układów finansowych i zwią­
zany z nim traktat handlowy polsko-francnskż 
będzie mogło nastąpić dopiero po nowym, roku, 
wówczas, gdy finansowe potrzeby samej Frań- ( 
cjd będą już zaspokojone. Temu chwilowo ne- | 
gatywnemu rezultatow i francuskie kola polity- 5 
czne nie pragną pazypisywać jakiejkolwiek zmia 5 
ny serdecznego i życzliwego stanow iska rządu ; 
francuskiego względem Polski. Jest to rezultat j 
wypływający z chwilowej konieczności.

fiozejm polsko-litewski.
łftącz°haWa ^re1‘ słychać delegacya wy-

Sp)Sa, zawarcia rozejmu polsko-litewskie 
teekst układu do.tyczący lewego 

Pę| ehnna.
dal« Litwinom jedyne warunki.

M.) Z Paryża donoszą: W ko- 
p oetycznych  1 wojskowych francuskich 

Zc -nanie, żo warunki przedłożone 
konferencyi w Suwałkach Li­

twinom były umiarkowane i jedyne jakie rnożna 
było Litwinom przedłożyć. Wobec zawarcia za­
wieszenia broni między Polską a  Litwą list de­
legata litewskiego W aldem arasa do prezydenta 
rady  Ligi narodów Bourgeoisa pozostanie pra­
wdopodobnie bez odpowiedzi.

W arszawa (Teł. M.) Z W ilna donoszą, że Litwi- 
j ni wydelegowali na konferencyę do Suwałk dy­

rek to ra  departam entu politycznego w m inister­
stwie spraw zagranicznych Belutisa.

Krwawy bunt mai m i  w Psteistaisi
Berlin. (PAT) Wedle doniesień dzienników prsjr* 

szło w Petersburgu do buntu marynarzy. Tysiąc 
czterysta marynarzy z Kronstadtu obsadziło część 
miasta a robotnicy przyłączyli się do nich. W wal­
kach, w których po stronie rządu brali też udział 
Chińczycy, zabito i zraniono kilkaset osób. 54 ma­
rynarzy za udział w buncie skazano na śmierć.
Anarchiści walczą z bolszewikami.
Warszawa (Tel. M.) W Charkowie anarchiści 

usiłowali wywołać rewolucyę przeciwko rządowi 
sowieckiemu. Po zaciętych w alkach ultcznytłi 
anarchiści musieli się poddać. Było bardzo wfe* 
lu  rannych i zabitych, potem  zaś nastąpiły, li­
czne egzekucye.

Waiki pod Odessą.
Warszawa (Tel. M.) W okolicach Odessy toesą

się nieustanne walki między wojskami sowfcć- 
kiemi a wojskami powstańczemi. Włościanie po­
wstańcy w sile 2000 ludizi zdołali chwilowo zająć 
wodociąg odeski.

Sukcesy Petlury,
Wiedeń (PAT). Ukraińskie Biuro prasowe tWu

nosi ze Stanisławowa pod da/tą 4 b, m.: W re ­
jonie Zm erynka—W innica przedsięwziął n ie­

przyjaciel przegrupowani<\ Wedle urzędowych' 
doniesień, mobilizacya oswobodzonych obemt* 
rów Ukrainy czyni wielkie postępy. 50 procent 
zmobilizowanych zgłosiło się do b ro n i AtatmeW 
Petlura  udał się na front.

Ultimatum Angl.i do boiszewik9W.
Londyn. (PAT) Wedle infonnacyi „Daflyj

Mail“ rząd angielski zwrócił się do rządu mo­
skiewskiego z notą równoznaczną ultim atum , 
w której żąda odpowiedzi rządu sowieckiego w, 
term ininie tygodniowym w przedmiocie uwol­
nienia poddanych angielskich, więzionych W 
Rosy i oraz definitywnego zaprzestania propa­
gandy antiiangielskiej.

Ujęcie sprawcy zamachu na bank Morgan*.
Waszyngton. (PAT) B. K. Biuro Reutera do­

nosi: W Pitsburgu został aresztowany po z a d ę ­
tej walce rosyjski ag ita to r Floryan ZelenskyJ, 
k tóry  m iał brać udział w zamaemi na bank 
M organa.'W  pokoju, w hdtelu znaleziono wiel­
ką  ilość inateryalu wybuchowego.____________

!j« I f i M .

(pQ̂  rewolucyi w Czechach.
śo^Póaeł ^  r  p .  K. „Prager T ag tla tt"  donosi^ 

®yaiistyczny Sceiiger na kongresie 
.A .?  (w Karlsbadzie powiedział tnię- 

Ifcłt150 dnj3' ial irnś punkcie wybuchnie pe- 
Pr?el?am Przez ruch  rewolucyjny. Ja  

4iie^ 0 prz. ;?^any> w niewielu tygodniach 
z ■rnUS’- ^  styczniu lub lutym  bę- 

^Śda^^0Wyna^ 0Wa^ w  najcięższym kryzysie 
^bo t^  6 Wy L ° a czaan  wojny, a wówczas nie 

*®y. ^ r a y g a l i ,  U cz  b ęd ą  d ecy d o w a li

Sądy doraźne na Słowaczyźn e.
Pruga (PAT). „Ceske Slcvo“ donosi, że zamie­

rzone jest ogioseorue sądów doraźnych w całej 
Słowaczyźnie. W brew oficyalnemu spraw ozda­
n iu  donGsi „Rude Prave“ z Preszburga, żc ruch 
strajkowy ogarnął większą część Slowacyi i 
hkirą w nim  ucIzćm zarówno :ohotnicy rolni, 
jak I przemysłowi. W samym Prcszburgu s tra j­
kuje 70X00 robohaików.Sśń cwtń i igienltl bmM.

1 P fl«  (PAT) B K. „Rude Frayo” ogła-:/a ar-

Kraków, 7 października.
Obecnie rozpoczyna w Krakowie komisya tak  

zwana ogólna, do której rząd czesko-siowaęki 
przysyła ju tro  tj. dnia 7 bm. swoich przedsta­
wić.eli w osobach profesora d ra  Ant. Kebza. 
Jezrego Hetzla, dra W acława Joachim a, eksper­
tów p. Mirosława Vałouchafc dra Edwiarda Jele- 
na młodszego, Józefa Michaleka, Ferdynanda 
Pawełeka. Ze strony polskiego m inisterstw a 
spraw zagranicznych delegowano panów Kę­
trzyńskiego profesora. Makowskiego starszego 
referenta ministerstnfra opraw zagTanicinych, 
Stan sława B ratko^k togo . Ekopertomi będą 
pp. profesor Buzek, p. Piwocki z miniaUrstww 
s tra w  wewnętrznych i pp. Kowalski i P iekar­
ski i  m inktwretwa oświecenia tąhW stnoąo
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€ f t£ © s p .:a
do posług matowych od 14 
do 16-Jat pr-yjmie żarna Po­
wszechny Bank Obrotowy, 
Kraków. Ryuek główny 1. 8. 
Podania ze świadectwami na­
leży jirnosić n .igdzy, 9 a 10 

. przedpoł.

Aparat do piwa
o 3 -C j kranach, kompletny 
(rury cyuowo w piwii™-, 
kocioł, pomps do powietrza, 
2 zegary i t. p., aparat z od­
pływem dc niycia szkła, lo­
downia więi;sv.. i, bilard z Przy­
borami, 6 stolików marmuro­
wych, 24 krzeseł giętych 
czarnych, gramofon automat 
stojący rwijkszy), tuba mo­
siężna, s/.alka amer. ze storą 
kryta i 80 płyt, maszyna do 
robienia kiełbas większa, kasa 
National-ltegister, 4 syfony 
po 2 i 5 lir. do piwa, korso- 
ciąg automat., maszyna do 
ozyszczenia noży, kasetka na 
cygara i papierosy, lodownia 
mniejsza. Wszystko znajduje 
się w bardzo dobrym stanie 
zaraz do sprzedania loco Biała 
za ce„ę iDd.OOuMkp. Zgłosze­
nia : Resta uracya Czytelni Pol­

skiej Biała.

X
X

X
X
X

N O W O C ZEŚ N IE  U R ZĄ D ZO N A

ODLEWNIA ŻELAZA I METALI
W rtf A ŁO P O LS C E

przyjmie dalsze zamówienia na dostawę masowo wykona­
nych surowych odlewów z żelaza (Graugues) i metali 
w wadze sztuki od 0 5  do 3000 kg. modele własne lub 
nadesłane. Zgłoszenia: „Mechaniczna formiernia 47"’“ do 

Biura „Ruch", Kraków, Szczepańska 9. 2 0 «X)

X
H
X
X
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X
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K. -  tbw. u*. Bzowska 13/11 £»•
oleca nifcńnw j. sieni Roskonf rak 200.

Ważne d l ?  P .  T . K u p c ó w  i K ó łe k  r o ln i c z y c h !
J u ż  n a d e s z ł y :  Świeży transport po cenach niskich.
Ftócienka blal* grube i cienkie — Płóclenke ketorowe, Klejonka iniarm — Zeigi, 
Oxtordy, Druki, Materyo na kostyumy — Chustki na giowę I do noss — Ponczo- 
chy, Skarpotki, Rękawiczki — Nic!, Przędza, Sznurowadła niciane — Wstążki je­
dwabne, Krawaty do wiąz.— K ołnierze m iękkie — K apelusze Piess?. 1 Hiickia.

P r z y b o r y  s z y c ia .
Mfdlia toaletow e „T tanic, farbka do bielizny „Odo*1.

Szczotki i noże gospodarskie — Bibułki d o  pap iero sów  — Pasty do obuwia
I t. d. i t  d.

Sprzedaż tylko hurtowna.
DOM HANDLOWY FRANCISZEK WOJAS, Kraków, Łobzowska 12.

__

. ...... . . „ wsh-opf m ^
ij i ii ’4  B udzik z p rzedw oj. w y rk iem  i,-,k -100 .' Skrzy" 
-■ ’/ ą- ■■;?// 4 pctrżfrsmjczkieni m k  900 i w yżej, UarinoS*® 
V- '"'W  ‘Ę / Ć  Amidem-ki BiotieJ. jednorr-ędor. ka m k 950 ,

dwurządówka mk 2000. Trąby akordeonow e 
-  ,nk 200, m s  Dyaireniy do szkła m fcJjjy

•>00. Brzytwy mk 100,150,200, Alascy o ki do włosów, mk 800» 
-ISO. ^oŁzynki do suniogóieniu rok 100, 200. Pupcio bt^yt^' 
mk 45. Kamień mk 20. Pudla do akrzyp.ee mk 180, 
Wysyłka m zalipżką. Cennik ilustrowany ia nadesłaniem 3 

przekazem. K upuje złot-a i s rttb rc .
■V

Wyborne w smaku i jakości 
TTuSiii s ©  pa;sier@ s© ® f

>SAMARIS<
poleca fabryka

WŁADYSŁAWA FAGACZA i SP.
W KRAKOW IE.
•oeaM*e##M4( • ••••••§•••••

IRWmnDMEOMRSmaB̂ MBa

r-lŁs1|> ■ T - w

.......•wrW-'Jr.g jggl* -

z fabryk krajowych i zagraaicziiych

K I M
prowemencyj
w ł o s k i e j :

j l!

 ̂ -'TTrr. G *

===== ORAZ = =

m y d l ą  tcalelow*; 
„liliow e e !m u ‘. 
„ lw a “  Jagap“ 
Hi. 412, 410 i 408. 
„Kosmos Ham aiia“ 
feefoiace 80 ■<>

ilKZD,
Mydło do golenia, 

sl?, do 
Łjia” i wady ks- 
lońskw poleca:
.Ipiezejsiacya

na Jainp;!il(a i SiasH 
Ziesijńsiti:

i 'W k / a *

oksfordy, płófna, zefiry i t. p.

DZIECINNE O B U W I E
;DAM£K1E

Szkło Porcelan®
t y l k o  h u r t o w n i e

dki I\ó:ck Rolniczych, Kapców, Kousna5Ów, 
• Związków oraz kooperatyw

d o s ta r c z a  2 o+7

A. J. L E W IŃ S K I
Kraków, ul. Starowiślna 35. 2270

P o m o c  b i u r o w y
do korespotidencyś orajS buchaltery:
(wymagam referem-ye i szybkie pismo ha ma- 
sżyiJfc przyjmie piorwszor/ędito firma w Km­
itowie. Posada /.uraz do objęcia. Zgłoszenia do 

Atimin. Gońca Krak. ood ,Zdo’na 12“. 234u

p o n e w it:
F f łR 7 A jest to jedyna pasta-krem najwyis*®?® 
*«.*« "niŁH gatunku wyrabiana z naturalnycli i-“ 

HZCZÓW. J.
7 f l R 7 ń  jest. to jedyna pasta i)izetłnszcznna,a°a. 
■»“  rai-M mięr tłuszczu chroni skórę od ę̂K- 11 |  
7 f l P 7 f  wystarczy używać raz na tydzień, P° • 
**v. -tę stale dnie przecierając tylko 
7 f lR 7 ż2i najbardziej zeschłą skórę czyni nnę* v  
Ł U R Ł H  ela- tyc.zną i wielce trwałą. . -ita-
Z1 ftH 1 T  ‘*1 nawet starej spękane; skórze, P° 
fcwfl8sŁ>« krotnem użyciu, nadaje wygląd 110 i
7 H R 7 & chroni skórę od "wilgoci i uiszczi 
£ .U ( 1&>H d-iatania polu. .
Krajowa Wytwórnia Ohernścina

Warszawa, ul. Ogrnduwa 46.
Telefony 1 8 7 -9 4 , 2 3 8 -9 0 . 23

A

Kraków, ul. Sławkowska 1.

I Przeczytajcie najświeższy numer

„ S s t z u t k a " !
C 7 - .7 1 1 + 0  b- to najpoczybiiejsz/ '.yjodrUk 
W 4 , w i l . U  t v r v  humorystyczny w Poisce
S Z C Z U t G k  t0 n'eza.wis,v satyry po-

. i - r t l f  to najmilsza lektura w sezonie 
W £ V C pU Ł tS r v  podróży «v góry. nad mo.ze i do 2 

zdrojowisk !77kJ I
Prenum erata nyla incznH Ib Jtlk. Ceuu |n>irtl}::nc. * 
g o  numern 5 SCft. Bo  u ś y a ta  » e  iiiniyiitktati «
r a o h  l i z I o n i l U O w ,  » ! * ■ * •  e m S n e i i  l y l o s t n  (trsflkncSij. 5

REDAKCYA 1 A O M IN IS T ItA tY A : -
L W Ó W ,  U L .  m K O Ł M  L .  4,

psra Stói! Czytali l^®  >
^ f i e d e s z !  ..

Kupisz!
Znatidziesz T^ieszkćfJtm!

I ^ 3 l d 2 Ś Q S 2  P C * S i ^ € ł - r
ź ii^ »Ic fz le s 2  S&scSzi g?r^«y?

t s f i k p

r ł r z e s  s a j n i e f z ę & s p i e  © s ł c s T e n S a

csoŃcu m m o
aKattfci«KaafsitfaaMMttasBa<^^

w

S i  >PRZEW0 Z<
SPÓŁKA Z C  BR. P&rt. -  ZAŁOŻONE PK 2 S2  CliNTR, C R 3 .TM. SSOLrt. 
2354 K r a k ó w , uP. W!£ina S, 9. p .  T © !. 3 S S 8

wykhnujs spsdycye wsauiuiaga riazs 
w w o ż ń c ii L i t  o r o w y c h ą* u' 
przewóz i ęksp;-;dycya mubłi v 
m e b lo w y c h  w ił ? ;i ke;^v/o]ern. (Di 
jęcyth iię ceny niższe). Wbisns mz?

zspryęgl i autORiohiis ho r«
ias^m4łaa*fes!£S3! sąs&asBsał

W ydawca: W zastępstwie Spółki WydawnL<y.'» i ,  E;r<a'fi*Łj. Tlcdakt-r o:l«#w.: Ludwik 6S:»a«ś. Dmitaniżn L̂:!OV''a wStaJs°'v


